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JA N  W ALEW SK I

Po o t w a r c i u  s e s j i  b u d ż e t o w e j  Sejmu
O twarta w dniu l*go grudnia 

zwyczajna sesja budżetowa 
Ciał Ustawodawczych rozpo* 
częła swe prace dyskusją gene* 
ralną nad wygłoszonymi na ple® 
num Sejmu expose szefa Rzą* 
du gen. S ł a w  oj* Składko w skiego 
i wicepremiera Kwiatkowskie* 
go.

N a  innym miejscu czytelnicy 
nasi znajdą omówienie prelimi* 
narza budżetowego na rok 
1937/38, wniesionego przez 
rząd. Tutaj pragniemy w kilku 
słowach podkreślić polityczne 
akcenty, związane z r-ozpoczę* 
ciem obrad parlamentarnych. 
G d y  zaś o nich mowa, nie spo* 
sób jest traktować spraw Pań* 
stwa Polskiego w oderwaniu od 
ogólnej sytuacji międzynarodo* 
wej.

Jest ona tego rodzaju, iż 
przez kontynent europejski, ba! 
przez cały świat idą coraz sil* 
niejsze fale niepokojów i wstrzą* 
sów, grożących lada chwila no* 
wą pożogą wojenną. Jesteśmy 
świadkami usiłowań, dążących 
do rozbicia Europy ,na dwa 
wrogie sobie obozy, które prą 
świat do nowej, strasznej wojny 
o podłożu ideowo*ustrojowym, 
wojny — przypominającej śred* 
niowieczne — jakże krwawe 
walki religijne. Jeśli wojna nie 
wybucha dziś czy jutro, to je 
no dlatego, że niektóre mocar 
stwa nie są jeszcze do niej do 
statecznie przygotowane. M a 
my nadzieję, a z nami wszyscy 
rozsądni na świecie ludzie, iż do 
tego czasu dużo się może w 
świecie zmienić i to na lepsze.

Otóż Polska, na równi z wiel* 
kimi państwami zachodu, a 
przede wszystkim W ielką Bry* 
tanią i Francją — jest przeciw* 
na polityce tworzenia wrogich 
sobie bloków państw i pragnie 
istotnego i rzetelnego pokoju. 
Lecz już stare rzymskie przysło* 
wie powiada, iż jeśli się chce po* 
koju, należy być gotowym do 
wojny. Słusznie tedy obaj 
przedstawiciele Rządu i szereg 
posłów wskazywało przede 
wszystkim na konieczność 
wzmożenia sił obronnych Pol*

ski i wydobycia dla tego naj* 
wyższego celu jak największego 
potencjału duchowego i gospo* 
darczego z nas wszystkich.

Drugą z kolei sprawą, zwią* 
zaną ściśle z zagadnieniem na* 
szej siły obronnej — jest kwe* 
stia solidaryzmu narodowego i 
społecznego w dobie obecnej. 
Polska — położona między

dwoma ścianami stalowymi ze 
wschodu i zachodu, nie może 
sobie dzisiaj pozwolić na waś­
nie wewnętrzne, jeśli nie chce, 
by najwyższe interesy Państwa i 
Narodu, związane z bytem nie* 
podległym — zostały naruszo* 
ne. Dobrze więc się stało, że p. 
Premier w swym przemówieniu 
podkreślił dążność Rządu do o*

Pamięci Wielkiego Marszałka
Konkurs na sarkofag. — Tablice pamiątkowe. — Trakt Zako*

pane —  Zulów.

N aczelny K om itet U czczenia Parnię* 
ci M arszałka P iłsudskiego po d  prze* 
w odnictw em  P. P rezydenta Rzplitej o* 
giosil konkurs -na p ro jek t sarkofagu, 
w którym  ma być -umieszczona na wie, 
czny spoczynek trum na ze zwłokami 
M arszałka Piłsudskiego.

Sarkofag ma stanąć w krypcie pod 
„W ieżą Srebrnych D zw onów ", na .jej 
środku, łu b  też pod  ścianą na -wprost 
wejścia z przedsionka.

Sarkofag ma być w ykonany w 
swych zasadniczych częściach z grani* 
tu o ile m ożności krajow ego.

Sarkofag ma się slkła-da-ć z dwóch 
części (b loków  -m onolitow ych), przy 
czym- trum na w ew nątrz sarkofagu mo* 
że częściowo mieścić się w  b lo k u  doi* 
nym , a częściowo w górnym . Otwiera* 
■nie sarkofagu w przyszłości nie j-est 
przew idyw ane.

W ym agana przestrzeń na p-om-icszs 
czenie ,2.10 X  1,00 X 1,00 mtr.

N a  sarkofagu -należy umieścić n-a* 
pis: „Józef Piłsudski 1-867—1935", lub 
też „Piłsudski", lub  też inicjały ,,J. P .“ 
w edług uznania projektującego.

Term in sk ładania prac upływ a dn. 
15-*go m-arca 1937 r. o  godz1-. 12*ej. A* 
dres składania prac: -Kraków, W awel, 
K ierownictwo odbudow y  W aw elu.

-Za względnie najlepsze prace będą 
przyznane nagrody  następujące: nagr. 
I*a — 5.000 zł., na£r. II -— 3.000 zł., 
nagr. III — -2.000 zł., nagr. IV — 1.000 
zł., oraz cztery w yróżnienia jako
zw rot kosztów  po 500 zł. każde.

*
Za ap robatą  N aczelnego Kom itetu 

Uczczenia M arsz. Piłsudskiego roz* 
poczęto już w m urow yw anie tablic pa*

mśątkowych w m iejscowościach zwią* 
zanych historycznie z życiem Mar* 
szalka.

Pierwsze takie tablice w m urow ano 
na sz laku  przem arszu Pierwszej Ka* 
drow ej w gm inach wiejskich D rabki, 
N ow y K orczyn, Slodków , 0:ględów  i 
w -powiatowym mieście Stopnica w 
woj. kieleckim.

Rada miejska N ow ego Targu u* 
chwaliła w m urow ać tablicę pamiątko* 
wą w gm achu m agistratu, w  który,m 
w r. 1914 zatrzym ał silę M arszałek 
Piłsudski.

N a tym  samym posiedzeniu uchwa* 
łono na pam iątkę poby tu  M arszałka 
Piłsudskiego w Nowyim T argu  stałą 
subw encję coroczną na pom oce szkol* 
ne dla najbiedniejszej dziatw y szkół 
pow szechnych nr. 1 i 2 .

*
Jednym  ze sposobów  uczczenia pa* 

mięci M arszałka Piłsudskiego było 
p-ostanowiienie wybtud-owania blbrzy* 
miego trak tu  Jego imienia, k tó ryby  
szedł szlak-ieni W ielkiego M arszalka 
od T atr aż p o  Zułów .

T rak t ten biec ma następującą tra* 
są: Z akopane — K raków  — Radom
— W arszaw a — B iałystok — G rodno
— W ilno — Z ulów  i liczyć będzie 
920 km. długości.

Jeden z odcinków  tej wielkiej arte* 
rii kom unikacyjnej na linii W arszaw a
— B iałystok  został dnia 22 -ulb. m. u* 
roczyście otw arty  na granicy 1 tych 
dw óch województw- iw R adzym inie i 
w W yszkow ie.

O tw arcia odcińka w obu tych 
punktach dokonał m inister Koinuni* 
kacji pui-k. U lrych.

Sz. Prenumeratorom, zalegającym z opłatą prenumeraty 
„Narodu i Wojska" administracja nasza wysiała przypomnienie 
z prośbą o uregulowanie zaległości.

W szystkim, którzy dotychczas tych wpłat nie uskutecznili, 
zmuszeni będziemy dalszą wysyłkę pisma przerwać już od na* 
stępnego numeru.

A by uniknąć przerwy w wysyłce pisma — prosimy Sz. 
Prenumeratorów o niezwłoczne uregulowanie zaległości.

siągnięcia sprawiedliwości spo 
łecznej wobec wszystkich oby­
wateli, gdyż wówczas będą -oni 
czuli się bardziej i serdeczniej 
związani z własnym Państwem 
i jego obroną.

Dużo miejsca poświęcono w 
debacie sejmowej człowiekowi 
pracy w Polsce. On bowiem jest 
największą wartością naszego 
Państwa i troska o niego winna 
zajmować dominujące stanowis* 
ko wśród zagadnień państwo* 
wych.

Rzut oka wstecz przekony* 
wuje nas, iż nasza sytuacja 
polityczna i gospodarcza stale 
się poprawia. Być może, iż 
poprawa gospodarcza winna 
iść w szybszym 'tempie, aniżeli 
ma to miejsce obecnie. Będzie 
rzeczą ciał ustawodawczych i 
rządu zastanowić się nad tym 
zagadnieniem.

Natomiast bezspornym jest 
wzrost znaczenia Polski poza 
naszymi granicami. W  dziedzi* 
nie polityki zagranicznej mamy 
do zanotowania szereg poważ* 
nych i pozytywnych sukcesów, 
że wymienimy tutaj m. in. za* 
cieśnienie sojuszu polsko*fran* 
cuskiego na podstawie równo* 
rzędności obu sojuszników i 
pełnego zrozumienia przez Fran* 
cję roli i znaczenia Polski, za* 
cieśnienie przyjaznych stosun* 
ków  z W ielką Brytanią, uak* 
tywnienie sojuszu polsko*ru* 
muńskiego. W  kraju zaś jeste* 
śmy świadkami pogłębienia się 
atmosfery stałości i bezpieczeń* 
stwa.

Pragniemy na tym miejscu 
dać wyraz naszemu przekona* 
niu, iż podczas obecnej sesji 
budżetowej Rząd i Ciała- Usta* 
wodawcze znajdą wspólny ję* 
zyk, tak dzisiaj potrzebny dla 
dobra naszego kraju. Że — 
zgodnie z Konstytucją — będą 
mogły w pełni Sejm i Senat wy* 
korzystać swe uprawnienia w 
dziedzinie kontroli nad cało* 
kształtem gospodarki państwo* 
wej i że w  tej pracy Izby Usta* 
wodawcze nie będą się niczym 
innym powodowały, jak tylko 
interesem Państwa i Narodu.

FEDERACJI POLSKICH ZWIĄZKÓW OBROŃCÓW OJ CZYZNY
l WOJSKO

NARÓD



L E O PO L D  T O M A S Z K IE W IC Z

Dzień wczorajszy i sygnały jutra

Or-Ot z  za grobu
A rtu r  O ppman (O r-O t). „Służba 

P oety". W ydanie pośm iertne. P rzygo­
tow ał i w stępem  opatrzył A n to n i B o ­
gusławski. Stron 8 l w 16-ce. Z  portre­
tem  autora. N akładem  G łów nej K się­
garni W ojskow ej. W arszawa  — 1936. 
O pracowanie graficzne: A te lier Girs- 
Barcz. T łoczono w  D rukarni N arodo­
wej, K raków . Cena zł. 5.

W  5-lecie zgonu pieśniarza chwały 
narodow ej i sławy oręża .polskiego w y­
chodzi ta  -pięknie i starannie w ydana 
książka, zaw ierająca ostatnie utw ory 
zmar-ego poety. W ódz (utw ory, p o ­
święcone M arszałkow i P iłsudskiem u), 
G odziny chwały (ważne daty z prze­
szłości w ojennej narodu ), Żołnierze i 
pułki (poezje dedykow ane oddziałom  
wojskow ym ) i wreszcie W iarusy (w ier­
sze o dzielnych żołnierzach czasów mi­
n ionych). Zam yka tom -piosenka p. t. 
„A  gdy będą mnie chowali", stanow ią­
ca rzew ny akord' końcow y pośm iertne­
go w ydawnictw a.

W  31 utw orach drobniejszych i d łuż­
szych, ale zawsze jednakow o pięknych 
pod względem treści i form y, wyraża 
poeta swój stosunek do W ojska N a ­
rodowego i jego W odza. M nóstw o tu 
akcentów męskich, mocnych-, wiele tak­
że czystego i szlachetnego liryzm u. N a ­
wet w w ierszach okolicznościowych 
znać lwi pazu r wielkiego poety, słu­
żącego um iłow anej idei z całym  znaw ­
stwem  środków  swej sztuki.

A le nade w szystko bije w nich p ło­
m ienne serće. Podnosi to w przedm o­
wie A . Bogusławski, którego śmierć 
O r-O ta  natchnęła do napisania głębo­
ko odczutego wiersza, -pomieszczonego 
na wstępie.

„Służba poety" jest jak  gdyby -poże­
gnaniem  O rt-O ta z wojskiem, które 
nad  w szystko ukochał. U tw ory  w to ­
mie zaw arte, nadają się do recytacji na 
■obchodach i uroczystościach żołnier­
skich oraz narodow ych. N iektóre do­
czekają się niew ątpliw ie ilustracji m u­
zycznej.
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ŚW . W O JC IE C H A  W  P O Z N A N IU

Stanisław  M iłaszew ski: „B unt A bsa- 
łona" — dram at w 10  odsłonach.

W ładysław  Jan G rabsk i: „N a  kra? 
w ędzi" — powieść, str. 358.

H alszka Szołdrska: „W  ogniu i w  lo ­
cie" — pow ieść biograficzna, str. 319.

M. S. G illet Z, K.: „K ształtow anie 
charakteru". Przekład Jadw igi Sucho­
dolskiej.

KOMUNIKATY
Z JA Z D  P O W  -  K. N . 3

Program  W alnego Z jazdu  b. C złon, 
ków  Zrzeszenia P. 'O. W. K. N . 3 
(W sch ó d ), zw ołanego do W arszaw y 
na  najb liższe dni jest następujący:

N iedziela -6 b. m. godz. 9.20 N ab o ­
żeństwo w kościele G arnizonow ym . 
-Godz. 11.00 Złożenie 'w ieńców  przy 
pom niku Peow iaków  i w B elw ederze. 
G odz? 12.00 O tw arcie Z jazdu  w  sali 
R esursy obyw . (K rak. Przcdm . 64). 
G odz. 13.00 — 15.00 Przerw a ob iado­
wa. G odz. 15.00 O brady : a) W ybór 
przew odniczącego, b) Spraw ozdanie 
Z arządu  i Komisji rew., ,c) D yskusja 
-nad spraw ozdaniem , d) Połączenie 
Z rzeszenia ze Zw. P. O . IW., e) -Wybo­
ry  Z arządu , f) W olne w nioski i za­
mknięcie Z jazdu.

Poniedziałek  7 b. m. godz. 10.00 — 
14.00 Z w iedzanie m uzeów . G odz. 17.00 
H erbatka-rau t. Go-dz. 20.00 T eatry.

W torek  8 b . m. godz. 10.00 Zw ie­
dzanie Belw ederu.

M :nisterstw o K om unikacji p rzyzna­
ło  50 proc. zniżki kolejow e.

Sesja budżetowa Sejmu już 
się rozpoczęła. Preliminarz bu ­
dżetowy został przedstawiony 
Izbom Ustawodawczym, a dy ­
skusję nad nim zainaugurowali 
szef Rządu, gen. Sławoj-Skład- 
ko-wski i p. wicepremier Kwiat­
kowski.

Dyskusja budżetowa pozwala 
parlamentowi dokonać przeglą­
du całokształtu gospodarki pań­
stwowej, oraz wykreślenia za­
sadniczych wskazań na okres 
najbliższy dla polityki państw o­
wej.

Jakież są cechy złożonego bu­
dżetu?

W iadom o, że od okresu wej­
ścia Polski w kryzys gospodar­
czy, t. j. od r. 1930/31 do 1935 
36 mieliśmy budżety deficytowe. 
Tendencje deficytu były niemal 
stale zwyżkowe i musiały być 
pokrywane z zapasów kasowych 
lub z pożyczki wewnętrznej.

Budżet na bieżący rok bud ­
żetowy został zrównoważony. 
Zamknięcia rachunkowe za ubie­
głe siedem miesięcy wykazują, 
że deficytu obawiać się nie ma­
my powodu. Nie zachodzą tedy 
potrzeby szukać pokrycia nie­
doborów bądź w pożyczkach 
wewnętrznych, bądź w dalszym 
redukowaniu wydatków skar­
bowych.

Preliminarz budżetowy na r. 
1937 38 nie wiele odbiega od 
budżetu 1936/37, mamy przeto
pow ody sądzić, że i ten budżet 
ochroni się przed deficytem. Bę­
dzie to zatem od czasu kryzysu 
drugi bezdeficytowy budżet.

Co to oznacza?
Oznacza to, że środki, k tó­

rych musieliśmy używać na lata­
nie luk budżetowych, będą m o­
gły być zużytkowane w inny 
sposób, w pierwszym rzędzie na 
cele rozbudow y gospodarczej 
Państwa. Oznacza to, że Skarb 
Państwa nie będzie się uciekał 
do źródeł kredytu, które bar­
dziej bezpośrednio zasilą inicja­
tywę przemysl-ową, czy handlo­
wą, — słowem pozostaną do 
dyspozycji obywateli. Oznacza 

I to dalej, że Skarb nie będzie 
zmuszony szukać pomocy w re­
dukcji poborów rzesz pracow­
niczych, ani w rezygnowaniu z 
podjęcia wielu twórczych inicja­
tyw.

Wreszcie — a to jest bodaj 
najważniejsze — -oznacza to, że 
walucie naszej nie zagraża żadne 
niebezpieczeństwo.

Zejście z widowni życia wid­
ma deficytu budżetowego po ­
zwoliło już Ministrowi Skarbu 
powiększyć sumy na emerytury, 
by stopniowo i choć w części 
wyrównać najdotkliwsze krzyw­
dy, jakie dekret emerytalny spo­
wodował. Oczywiście fakt uzy­
skania równowagi budżetowej 
nie upoważnia jeszcze do zasto­
sowania metody „szerokiej rę­
ki". Jakże łatwo bowiem prze­
kroczyć tę delikatną granicę, 
która stanowi gwarancję równo­
wagi. Żelazna zasada, — że w y ­
datki muszą stosować się do 
wpływów, — musi obowiązy­

wać w dalszym ciągu, nie czas 
bowiem jeszcze na przewidywa­
nie zbyt znacznych nadwyżek.

Niemniej jednak przewidywa­
ne w budżecie wydatki na cele 
inwestycyjne wraz z podpisaną 
już pożyczką francuską pozwa­
lają spodziewać się szybszego 
tempa ożywienia ruchu inwesty­
cyjnego, a zatem szybszej roz­
budowy gospodarczej kraju. 
Można się spierać, czy przedsta­
wiony przez Rząd plan inwesty­
cyjny w dostatecznej mierze 
uwzględnia najpilniejsze potrze­
by kraju, czy obejmuje je wszy­
stkie, czy je najwlaściwiej po- 
szeregował, ale jedno nie ulega 
wątpliwości, że z okresu defen­
sywy przechodzimy już wyraź­
nie do ofensywnego działania, 
że front naszego ataku staje 
się szerszy, bardziej świadomy, 
ściślej zwarty.

N a  froncie tym coraz aktyw­
niejszy się staje i do coraz czyn­
niej szej roli powoływany zosta­
je człowiek pracy. Zarówno pre­
mier jak i wicepremier w swych 
przemówieniach podkreślili, że 
głównym celem -prac gospodar­
czych jest człowiek w Polsce, że 
życie gospodarcze służyć ma 
człowiekowi, a nie odwrotnie. 
Stąd ten silny akcent, jaki p o ­
łożył gen. Sławoj-Składkowski 
na sprawiedliwość społeczną w 
stosunku do najliczniejszej war­
stwy obywateli — chłopów i ro ­
botników. Szukając realizacji tej 
sprawiedliwości, znajduje ją w 
sposobie powiększenia ilości 
pracy w Polsce, sprawiedliwym

Cechy nowego
Uwaga społeczeństw a skoncentruje 

się w ciągu kilku  najbliższych tygodni 
n a  planie przyszłorocznej gospodark i 
państw ow ej. Pian ten zaw arty jest w 
projekcie budżetu , nad  k tórym  rozpo* 
czął -już pracę- Sejm.

Przed łożony  Se-jmowi p ro jek t bud* 
żetu  na następny rok  gospodarczy p o ­
siada w szystkie zalety dobrze u ło ­
żonego- bu-dżetu. Jest więc on zrów ­
now ażony, przy  czym przew iduje n ad ­
wyżkę dochodów  w- su-mic 51'8 tys. zi.

D alszą  dodatn ią  cecną pro jek tu  n o ­
wego budżetu -jest jego realność. Po­
zycje zarów no dochodów  jalk i  w ydat­
ków ustalone zostały  -w oparciu  o te ­
goroczne dośw iadczenie i o rzeczyw i­
sty w pływ  do kas państw ow ych z ró ż ­
nych źródeł dochodów  skarbu.

W ydatki adminis.tracyjne, gdzie ty l­
ko  m ożna było  zostały zredukow ane. 
Zm niejszone też zostały  dochody ad­
m inistracyjne tam , gdzie -okazały się 
one w , tym ro k u  zbyt w ygórow ane, 
obn iżono  rów nież w pływ y z -niektó­
rych przedsiębiorstw  państw ow ych. 
O bie te redukcje obniżyły  p rzew idy­
wane w pływ y o 100 m ilionów  zł. Je­
dnocześnie zw iększone zostały pozy­
cje dochodów , k tó re  w tym  roku  w y­
kazały w zrost, a zwłaszcza pozycje 
w pływ ów  z podatków  -i -z m onopolów  
państw ow ych. Zwiększenie dochodów  
w ynosi blisko 173 -milionów zł. O gó­
łem  więc prelim inarz dochodów  w ięk­
szy jest od zeszłorocznego o więcej 
niż 70 m ilionów  zl.

podziale pracy, uprzystępnieniu 
tym warstwom dojścia do dóbr 
kulturalnych Narodu, oraz za­
pewnienie im warunków, w k tó ­
rych normalny rozwój, postęp 
i awans społeczny stanie się nie 
tylko możliwy, będzie nie­
odzownym  wynikiem.

Dobrze się stało, że w prze­
mówieniach członków Rządu 
brzmiały niemal wyłącznie ak­
centy gospodarcze i socjalne. Że 
prawie pominięte zostały zagad­
nienia ściśle polityczne. Boć 
przecież te właśnie zagadnienia 
gospodarcze i społeczne' stano­
wią najistotniejszą treść dzisiej­
szego życia, troski każdego oby­
watela i zorganizowanych grup 
społecznych. Rozwiązanie tych 
problemów stanowi niezbędny 
warunek pracy i możliwości dla 
budow y wielkości i bogactwa 
Polski. Dla szerokich rzesz — 
praca i warunki życia stanowią 
podstawę ich stosunku do cało­
ści zagadnień, wzmagania się 
lub opadania entuzjazmu tw ór­
czego i zespolenia z dobrem 
powszcehnym, z historią, z przy­
szłością kraju.

Rozumie to widocznie także 
Rząd, skoro przyjął jako głów­
ny przedmiot swego stanowiska 
w parlamencie. W ierzymy, że w 
realizacyjnej pracy, w  miarę roz­
budzania się życia gospodarcze­
go przyjdzie też cza-s na urze­
czywistnienie wniosków, wyni­
kających z tenoru oświadczeń
Rządu, — na wykreślenie, spre­
cyzowanie i kształtowanie poli­
tyki społecznej Państwa.

budżetu Państwa
Dzięki tem-u zw iększeniu dochodów  

m-ożna było- po-większyć i w ydatki ró ­
w nież o 70 -milionów zł., i przeznaczyć 
je -na zaspokojenie niezbędnych p o ­
trzeb w dziedzinie ośw iaty ora-z ro l­
nictw a -i zabezpieczeń przeciw pow o­
dziow ych.

B udżet w ojska pozostał niezm ienio­
ny. -Nie znaczy to, że w zakresie o rga­
nizacji sił ob ronnych  Państw a nie p o ­
suw am y się naprzód. C ały  nacisk o- 
bok  dalszego prow adzenia dotychcza­
sow ych prac nad  -uzbrojeniem armii, 
po łożony jest obecnie -na rozbudow ę 
przem ysłu, uspraw nienie kom unikacji 
i zm ontow anie przem ysłow ego p o g o ­
tow ia mtoryzacyj-nego. N ow e kre-dyty 
na  te cele inw estycyjne, uzyskane osta­
tnio przez Polskę w  postaci pożyczki 
od Francji, niew ątpliw ie spotęgują te 
prace.

N ie zagłębiając się w  szczegóły i 
gąszcz pozy-cyj budżetow ych , m ożna 
stwierdzić, że p ro jek t -nowego budżetu  
jest realniejszy, -bardziej rzeczow y i 
lepiej zrów now ażony od tegoroczne­
go. Jest on u łożony  bardziej p rzejrzy­
ście, -co -uła-twia orientacje w gospo­
darce państw ow ej.

Zw iększenie w ydatków  cna cele ku l­
turalne i gospodarcze jest niezm iernie 
radosnym  fakte-m, gdyż -wskazuje, że 
nadeszły  już czasy, w  k tórych m ożem y 
pow oli podnosić pozi-om naszej gos­
podarki i życia państw ow ego, gdy do­
tychczas m-u-sieliśmy go obniżać.



POŻYCZKA FRANCUSKA
( az) K ońcowe rokow ania o za­

warcie um ow y finansow ej polsko- 
francuskiej uw ieńczone zolstały p o ­
myślnym  rezultatem'. P rzed  paru 
dniam i om ow a została  podpisana. 
R okow ania te do tyczyły  jedynie te ­
chnicznych w arunków , na jakich 
F rancja m iała udzielić Polsce pożycz­
ki. Z asadnicza isprawa (bowiem za ła ­
tw iona (została już podczas p o b y tu  
we Francji naszego W odza N aczelne­
go, M arszalka Smigłego-iRydza.

U stalono  wówczas, że F rancja  p o ­
życzy Polsce 2 m iliardy  franków . Już 
po ustaleniu tej kw oty  nastąpiła de­
w aluacja franka. W  końcow ych roko­
waniach uw zględniono obniżenie 
w artości franka i podniesiono sum ę 
pożyczki1 jo 600 m ilionów  franków , 
ogółem  kw ota  pożyczkow a wynosi 
więc 2 m iliardy  600 m ilionów  fran ­
ków , a w ięc niespełna 650 m ilionów  
złotych. Część pożyczki1 w ypłacona 
zostanie w gotów ce, część zaś w kre­
dycie tow arow ym .

K redy t redyskontow y dla B anku 
Polskiego w  B anku Francji nie jest 
ob jęty  tym układem , gdyż jest to  o d ­
rębne zagadnienie, w ym agające bezpo ­
średniego porozum ienia m iędzy obu 
tym i instytucjam i. N atom iast w  ra ­
mach tego uk ładu  znajdu ją  się kw oty, 
po trzebne na w ykończenie drugiego 
to ru  i budow ę urządzeń technicznych 
m agistrali kolejow ej Śląsk—G dyn ia .

Zawarcie tej- um ow y pożyczkow ej 
jest w ielkim sukcesem rządu . F ak t ten 
bow iem  nie ty lko jest urzeczyw ist­
nieniem bliższej w spółpracy gospo­
darczej polsko-francuskiej, ale jest to 
najw iększa transakcja finansow a, ja ­
ka została zaw arta przez iPoIskę od 
1927 roku . U zyskanie tej: pożyczki
jest pow ażnym  w zm ocnieniem  d la  n a ­
szej po lityk i w alutow ej. Pożyczka ta 
um ożliw i szybsze ożyw ienie i zw ięk­
szenie w ielu działów  produkcji zw ła­
szcza w  zakresie tych prac inw esty­
cyjnych, n a  k tóre  została przeznaczo­
na. Pożyczka francuska staje się prze­
de Wszystkim źródłem  kredytow ym  
dla rozbudow y przem ysłu zw iązane­
go z obronnością państw a. O czywiś­
cie, zwiększenie produkcji W tym 
dziale przem ysłu przyczyni isię do 
w zrostu p racy  i ob ro tów  w w ielu po­
chodnych gałęziach przem ysłow ych. 
W reszcie nie należy zapom inać o 
tym. że pożyczka francuska wzmocni 
w alutow o bardzo  pow ażnie naszą in- 
tytucię emisyjną, a więc B ank  Polski 
dzięki tej pożyczce posiadać będzie 
zw iększony o paręset m ilionów  zło­
tych zanas dewiz óbcych.

Dzięki uzyskaniu pożyczki francu­
skiej Polska bedzie  mogła n.ie tylko 
dozbroić s;ę, ale i ożywić znacznie 
temroo swego ’ruch'u \golsoodarczego; 
zw iększy się stan zatrudnienia, co 
musi w płynąć na w zrost konsumcji.

U dzielenie przez Francję pożyczki 
Polsce jest dalszym, już drugim  eta­
pem pogłębiania w spółpracy pollsko- 
francuskiej, © erw szym  etapem by ło  
zawarcie um ow y kontyngentow ej i 
rozrachunkow ej oraz uk ładu  celnego. 
O becnie nadejść m usi końcow y e- 
tan  po g łeb ;en;a tej w spółpracy m ię­
dzy zaprzyjaźnionym i narodam i, a 
mianowicie zaw arty  pow inien zostać 
pełny trak ta t hand low y  po lsko-fran ­
cuski uw zględn:ajacy całokształt go­
spodarczych stosunków  m iędzy obu 
krajam i.

U zyskaliśm y pożyczkę, bo jesteśm y 
silni gospodarczo, bo  broniliśm y po d ­
stawy naszej gospodarki p rzed  k ry ­

zysem, b o  w zm ocniliśm y siły  ob ron­
ne naszego państw a i dzięki naszej 
wytrw ałej p racy weszliśmy do rzędu 
najpierw szych m ocarstw  europejskich. 
Silni liczą się tylko z silnymi. W zrost 
siły i p restiżu  Polski ułatwi! so jusz­

niczce naszej Francji m ocniejsze
zadzierzgnięcie w ęzłów przyjaźni i 
w spółpracy gospodarczej. O to jedy ­
na drpga, po  której musim y prow a­
dzić i nadal Polskę ku jej świetno-
- . 9
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K R A K Ó W  - B E R L IN

W  ubiegł? niedzielę baw iła w B er­
linie reprezentacja p iłkarska K rakow a 
dla rozegrania trzeciego już z rzędu 
spotkan ia  z d ru ży n ą  Berlina. Pierw ­
sze spotkanie przyniosło  zwycięstwo 
krakow ianom  w  stosunku  1 :0, w  d ru ­
gim, rozegranym  w K rakow ie w roku 
ubiegłym, zwyciężyli iberlińczycy 2 :0. 
N a spotkanie tegoroczne K raków  w y ­
stąpił w  osłabionym  składzie -opartym 
na zaw odnikach C racovii i G arbarni 
(bez graczy W isły). D rużyna polska 
górow ała nad  przeciwnikiem . Mecz 
zakończył się jednak  nieznacznym  
zwycięstwem reprezentacji Berlina 5:4 
(3:2). Sędziow ał niemiec Kolechner. 
W idzów  około 30.000.

J E S Z C Z E  J E D N A  K L A S Y F IK A C J A  

O L IM P IJ S K A

A m erykanin  pro f. Snyder ogłosił cie­
kaw ą olim pijską tabelę klasyfikacyjną, 
biorąc pod  uwagę nie samą ilość punk­
tów  zdoby tych  przez, poszczególne na­
rady , lecz stosunek zdobytych  p u n k ­
tów  do ilości mieszkańców.

W edług  tej tabeli kolejność państw  
przedstaw iałaby  się następująco: 1) E- 
stonia, 2) W ęgry, 3) Szwecja, 4) F in ­
landia, 5) A ustria , 6) N orw egia, 7) H o ­
landia, 8) Szw ajcaria, 9) N iem cy, 10) 
A rgentyna, 11) Kanada,, 12) W iochy, 
13) Francja, 14) U SA , 15) Belgia', 16) 
Czechosłow acja, 17) D ania, 18) U ru ­
gwaj, 19) M eksyk, 20) Egipt, 21) Pol­
ska, 22) Jugosław ia, 23) Filipiny, 24) 
Japonia-.

M IS T R Z O S T W A  N A R C IA R S K IE  
Ś W IA T A  W  P O L S C E

D o Polskiego Zw. N arciarskiego na­
deszło pism o od M iędzynarodow ej Fe­
deracji N arciarskiej (F.I.S.) z zapyta­
niem, czy P .Z .N . pod ją łby  się zorgan i­
zow ania wi Polsce w r. 1938, względnie 
1939, mistrzostw' narciarskich świata w 
Zakopanem .

N ie ulega wątpliwości, że .zaszczytna 
p ropozycja  F.I.S. zostanie przez P.Z.N . 
przyjęta. Zadecyduje o tym najbliższe 
posiedzenie rady  narciarskiej P. Z . N .

O rganizacja narciarskich m istrzostw  
świata w Zakopanem  pociągnie za sobą 
znaczne inwestycje, k tó re  staną się 
trw ałym  dorobkiem  narciarstwa.

M A R S Z  N A R C IA R S K I  Z U Ł Ó W  -  

W IL N O

M arsz narciarski Z ułów  — W ilno 
odbędzie się w  tym  sezonie w dniach 
27 i  28 lutego. P Z N . przykłada do 
organizacji tej im prezy w ielką wiagę i 
d la  podniesienia jej atrakcyjności czy­
ni starania o udział drużyn zagranicz­
nych. Praw ie pew nym  jest już, że w 
tegorocznym  marszu Zułów  — W ilno 
startow ać będą Finow ie.

D O T Y C H C Z A S O W Y  D O R O B E K  
P O L S K IE G O  H O K E J U

Reprezentacja -Polska .rozegrała do ­
tychczas w  mistrzostwach olim pijskich, 
św iata i E uropy -ogółem 44 mecze, w y­
gryw ając, 9, rem isując — 8, a- p rze ­
gryw ając — 27, przy- ogólnym  sto sun ­
ku b ram ek  74:11-2. Tow arzyskich me­
czów m iędzypaństw ow ych by ło  19, z 
czego 7 — przegranych.- Stosunek b ra ­
mek 49:43.

K om binow ana reprezentacja Polski 
rozegrała 32 mecze, w ygryw ając 13, a 
przegryw ając 19; stosunek bram ek 
62:83. Meczowi m iędzypaństw ow ych 
było  33, z cze-go 17 w ygranych, 4 — 
zrem isow ane, a 12  — przegranych. 
Stosunek bram ek 88:77. M eczów  k lu ­
bow ych  rozegrano 101, z czego 33 w y­
grane, 19 — zrem isowane, a 49—prze­
grane. Stosunek bram-ek 105:122.

O gółem  rozegrano 232 mecze mię­
dzynarodow e z czego 84 -wygrane, 33 
zrem isowane a -115 przegrane. S tosu­
nek  bram ek 436:542.

Barw  iP-olski b ran iło  45 graczy.

Nadzieje i zdobycze wsi
S P R A W A  W Y W O Z U  D O  N IE M IE C  

A R T Y K U Ł Ó W  R O L N Y C H

R okow ania handlow e polslko-nie- 
miec-kie budzą duże zainteresow anie 
w polskich sferach rolniczych.

R olnicy nasi zw racają uwagę na  ko­
nieczność w ydatniejszego zwiększenia 
w yw ozu do N iem iec tych artykułów  
rolnych, których p rodukcja  i hodow la 
zwiększa zatrudnienie, a więc trzody 
chlewnej, masła, jaj, z artykułów  zaś 
roślinnych różnego rodzaju  nasion, 
oleistych, w łókienniczych i t. p.

W  tym  też sensie Z w iązek !lzb| i O r ­
ganizacyj -Rolniczych opracow ał ro l­
nicze postu laty  do rokow ań z N iem ca­
mi i przed łoży ł je rządow i.

Sfery ro lnicze -dążą do tego, aby 
przy  now ych roko-wa-nia-ch berlińskich 
doprow adzić do dalszego ożyw ienia 
obro tów  polsko-niem ieckich.

W Z M O Ż E N IE  
S IŁ Y  F IN A N S O W E J  W S I

Bank G ospodarstw a K rajow ego, o- 
ceniając położenie gos-podarcze Pol­
ski w październ iku  i listopadzie b. r., 
stw ierdza, że zatrudnienie w przem y­
śle i budow nictw ie w zrosło w  silnym  
stopniu.

Dzięki pow ażnem u dążeniu do lo ­
k a t rzeczow ych kapita ły  'pieniężne 
kieru-ją się głównie bezpośrednio do 
produkcji.

H utnictw o, przem ysł m etalow o-m a- 
szynow y, elektrotechniczny, m ineral­
ny i drzew ny, w ykazują najw iększe o- 
żywienie obrotów .

O bserw uje się rów nież w zrost siły 
nabyw czej szerokich rzesz ludności
miejskiej oraz w zm ożenie siły finanso­
wej wsi: w yższy poziom  cen ro ln i­
czych przyczynia się do w zrostu za­
potrzebow ania na m aszyny rolnicze i 
naw ozy sztuczne.

W  przem yśle i handlu  dał się zau­
ważyć stosunkow o korzystny  stan 
w ypłacalności. O bro ty  handlow e ro ­
sną, przy  -czym zw iększonem u w yw o­
zowi tow arzyszy w zrost -przywozu.

T A N I  B U D U L E C  I  O P A Ł  
D L A  L U D N O Ś C I  W IE J SK IE J

Pomimo zw yżki cen drzew a dyrek­
cja naczelna „Lasów Państw ow ych" 
w ydala szereg zarządzeń, um ożliw ia­
jących lud-ności wiejs-kiej zaopatryw a­
n ie  się w  drzew o -budulcowe i o p a ło ­
we po jak  najniższych cenach.

Będzie to  drzew o nadające się w 
zupełności ina po trzeby  budow nictw a 
wiejskiego i na drobne potrzeby ro ln i­
cze, po cenach znacznie niższych.

Jeżeli idzie o drzew o opalow e to z 
uwagi na zw yżkę cen najlepszych sor­
tym entów  tego drew na (szczapy, o- 
k rąg lak i), ludność w iejska będzie m o­
gła nabyw ać tańszy  opał (gałęzie, 
chrust, trzebionka, karpi-na) po ce­
nach dotychczasow ych.

U L G I  D L A  R O L N IK Ó W  
W  IN S T Y T U C J A C H  U B E Z P IE C Z E Ń

M inister o-pieki społecznej M. Zym- 
dram -K ościałkowski w ydal zarządze­
nie o ulgach d la  ro ln ików  z ty tu łu  ich 
pryw atno-praw nych zobow iązań w o­
bec instytucji ubezpiecz, społecznych. 
Zarządzenie to  jest ogniw em  prow a­
dzonej od dłuższego czasu -przez -Rząd 
akcji oddłużenia rolnictwa,.

Instytucje ubezpieczeń sp-olecznych 
rozłożą ro ln ikom  spłatę pożyczek za­
ciągniętych przed 1 lipca 1932 r. ,na 
o,kres nie krótszy, niż lat 14, p rzy  czy-m 
do d-n. 1 grudnia  1938 r. zawiesza się 
całkowicie spłatę d łużnego kapitału .

Poza tym, zarządzenie przew iduje 
-obniżenie -oprocentowania za czas od 
1 li-pca 1932 r. -po dz. 30 czerwca 1940 r. 
do w ysokości 4 i -pół p ro en t rocznie 
oraz skreślenie wszelkich -odsetek kar­
nych, kar um ow nych i odsetek od od­
setek.

U lgi w zakresie oprocentow ania bę­
dą st-osowane rów nież do dłużników , 
k tó rzy  już zapłacili wyższe odsetki 
bądź odsetki karne od kary  um ow nej. 
U lgi odnoszą się także do współz-obo- 
wiąz-anyich.

Pięć odcinków pracy P. K. O.
'Jak Polska d ługa i szeroka — gro ­

m adzą miliomy pracujących ludzi sw o­
je oszczędności — rezultat wytężonej 
pracy i przezornej gospodarki — w P. 
K . O., rozporządzającej olbrzym ią 
centralą w  W arszaw ie, szeregiem O d­
działów  w w ażniejszych m iastach 'kra­
ju  i siecią zbiornic, znajdujących się 
we w szystkich urzędach pocztow ych. 
Przeszło 4.000 placówe-k przyjm uje 
w kłady na książeczki oszczędnościowe 
P. K. lO., przeszło 2.1-00.000 osób po­
siada w łasne książeczki oszczędnościo­
we, a suima w kładów  oszczędnościo­
wych i -czekowych w P. K. -O. wynosi 
około 815 milionów  złotych. Jeno pa­
trzeć, a kapitalizacja społeczna -dosięg­
nie w P. K. O. m iliarda.

Tak więc — -krzyzys kryzysem  — 
trudności trudnościam i — a jednak 
społeczeństw o posuw a naprzód  dzieło 
odbudow y, tak zależnej od w zrostu 
do b ro b y tu  mas i od  pow stania w iel­
kich sum, obracanych przez P. K. ‘O. 
w drodze kredytów  na najw ażniejsze 
cele gospodarcze.

Pra-ca P. K. O. odbyw a się jed n o ­
cześnie na w ielu odcinkach. W ięc — 
przede w szystkim — ogół ludności za­
praw iany jest do celowej i korzystnej 
lokaty  oszczędności, które — lokow a­
ne  w P. K. 'O. — są pewne i p rzy n o ­
szą korzyść w postaci odsetek.

Po drugie — niejedno już o lb rzy ­
mie dzieło gospodarcze mogło być 
w ykonane i pow ołane do życia, dzię­
ki kredytom , udzielonym  przez P. K.
O. K redy ty  te pow iększyły liczbę 
w arsztatów  pracy i ilość zatrudn io ­
nych, oraz w płynęły  na w zrost docho­
du społecznego.

Trze-cim olbrzym im  zadaniem , w y­
konyw anym  przez P. K. O. jest kształ­
tow anie w -nowych pokoleniach w ła­
ściwych pojęć o ro li społecznej i in ­
dyw idualnej oraz o m etodach oszczę­
dzania. Tu P. iK. O. w spółpracuje z 
pow odzeniem  z nauczycielstw em , oraz 
władzam i w ojskow ym i i Federacją 
Polskich Zw iązków  -Obrońców O jczy­
zny, w płynąw szy na  włączenie nauki
0 praktycznym  oszczędzaniu do sy ­
stemu w ychow ania m łodzieży szkolnej
1 m łodego narybka wojskow ego.

W reszcie, dzięki przyzw yczajaniu
publiczności polskiej, w szczególności 
zaś sfer przem ysłow o - handlow ych, 
do obro tu  czekowego, czyli bezgotów ­
kow ego, P. K. O . w pływ a na zm niej­
szenie ciasnoty gotów kow ej, na p o ta ­
nienie pieniądza, a zatem  na pow ięk­
szenie obro tów , co w ogrom nym  stop* 
niu dopom aga Państw u w regulow a­
n iu  w ewnętrznej polityki finansow ej, 
a poszczególnym  przedsiębiorstw om  i 
osobom  — w racjonalnym  prow adze­
n iu  gospodark i pieniężnej.

T ak więc P. K. lO. pra-cuje jed n o ­
cześnie dla teraźniejszości, jak i dla 
przyszłości, będąc dziś jednym  z w aż­
nych elem entów  życia gospodarczego 
Polski, łącząc szczęśliwie i korzystnie 
dla całości interes poszczególnego ciu­
łacza z interesam i spole-czeństwa- i Pań­
stwa.

T rzeba nakoniec podkreślić n o w o ­
czesną organizację metod- pracy, sku­
piającej w P. K. O . k ilka tysięcy -osób. 
P. iK. O. jest w yśm ienitą szkolą pracy 
biurow ej sprężystej i w ydajnej, tak 
korzystnej w prow adzeniu  każdego 
wielkiego przedsięw zięcia i każdej in ­
stytucji^



POD SZTANDAREM FIDACU

Jak są zorganizowani i jak pracują
kombatanci Italii

grupy  górskiej brał udział w wojnie 
abisyńskiej A m ilcare Rossi, prezes 
Stow. K om batantów .

X
N arodow e Stow arzyszenie Komba* 

tantów  W łoskich pow stało rów nież 
bezpośrednio' po wielkiej w ojnie.

D nia -24 czerwca 19-23 S tow ar2ysze* 
nie uległo reorganizacji. W  r. 1925 sta­
nął na jego czele triumwira-t, k tó ry  w 
1933 r. został zastąpiony Dyrektoria* 
tem  -Narodowym, którego- siedzibą jest 
Rzym. -Na prow incji istnieją 94 Fede­
racje, każda z nich dzieli się na sekcje 
tery torialne, k tórych jest około  -8000. 
W iele sekcyj jes t rów nież za granicą i 
w koloniach. O rganem  doradczym  
D yrek to ria tu  jest K om itet C entralny, 
złożony  z 16-tu członków , z których 
wszyscy praw ic są prezesam i Federa* 
cyj prow incjonalnych.

A kcja pom ocy wzajem nej -wyraża się 
w postaci doraźnych zasiłków  pienięż­
nych, zajęć w insty tucjach użyteczno­
ści publicznej, opiece ku ltu ralnej, sa­
n itarnej, praw nej i wreszcie w opiece 
nad  dziećmi kom batantów .

Specjalny ty tu ł do dum y maiją kom ­
batanci w  fakcie przyczynienia się 'ka* 
pitalam i -organizacji oraz pracą wła­
snych rąk do świetnej realizacji osu­
szenia b ło t pontyj-skich, k tóre łącznie 
z now ym i miastami Littoria, Sabaudia, 
Pontina, A prilia  i innym i now ym i o- 
środkam i życia i -kultury, w zbudziły  
pow szechny podziw  całego świata.

K om batanci w łoscy nie uw ażają się
bynajmniej za spensijonowanych we-

A M IL C A R E  R O SSI
prezes Stow. K om batantów

teranów  w alki o zjednoczenie W łoch. 
Stanęli oni w tysiącznych szeregach 
razem  obok -Czarnych K oszul i w ojska 
w w ojnie z A bisynią.

Stow arzyszenie (Kombatantów liczy 
-o-koło miliona członków , ponadto  
15.000 b. w ojskow ych włoskich znaj­
duje się poza granicam i kra-ju, głów nie 
we Francji i Szwajcarii.

*
K iedy na K ongresie F idac 'u  w R zy­

mie, -w r. 1925 został u tw orzony  'Fidac 
Żeński, jako  organizacja pom ocnicza— 
z ram ienia Italii w eszły do niego pod  
ogólną nazw ą: ,,'Stow. W łoskich R o­
dzin Poległych" wszystkie organizacje 
kobiece, mające zw iązek z życiem kom ­
batanckim.

W śród  działaczek we W łoskim  F i­
d a c u  Żeńskim  w ybija się na czoło p. 
Enrica T urbo  Ferrari, w dow a po p o ­
ległym  bohatersk im  generale T urbo , 
której całe w dow ie życie polega je d y ­
nie na n iesieniu pom ocy i p racy w śród 
b. kom batantów , gdyż to  jedynie, — 
ja-k pow iedzia ła sama kiedyś, —  daje 
jej siły d-o zniesienia klęsk w ojny.

F. K.

wanic im specjalnie zakupionych lub 
nabytych  z licytacji drobnych  gospo­
darstw  rolnych.

O rganizacja N arodow a Inw alidów  
m a 214 sekcyj oraz 8-79 podsek-cyj w 
państw ie i 22 sekcyj za granicą.

W yrazem  najszlachetniejszej w dzię­
czności n a rodu  i państw a dla tych, k tó ­
rzy  w obronie O jczyzny oddaw ali 
krew , oczy, -ręce i no-gi, jest u tw orze­
nie instytucji opiekuńczej n ad  inw ali­
dam i: „O pera N azionale  M-utilati",
k tóra  swą, działalność prow adzi rów ­
nież poza  stolicą, za pośrednictw em  
swych 92 oddziałów  w państw ie oraz 
12-tu za granicą. D orobek  tej instytucji 
jest -wielki, j-uż bow iem  w r. 1932 
przyczyniła się ona do ufu-nd-owania 
3 sanatoriów , 5 schroni-sk, 33 w arszta­
tów  protez, 40 polik lin ik  przeciwgruź-

C A R L O  D EL C R O IX
prezes F id a c u  

(rzeźba A . -G. Sa-ntagata)

W łoska Sekcja F idac 'u  jest -przebo­
gatą galerią patrio tów . N a  ich czele 
k roczy ociem niały ,i bez obydw u rąk 
inw alida C arlo  Delc,roix, n iestrudzo­
ny  działacz n a  niwie kom batanckiej, 
natchn iony  m-ówca-poeta, zasłużony 
parlam e-ntarzysta-senator. -Obrany na 
K ongresie Fi-da-c'u w W arszaw ie, jego 
prezesem, .jest drugim z kolei W łochem  
piastującym  to stanow isko. Pierwszym 
był 'N icola 'Sansa-nelli, k tó ry  urząd 
prezesa F id a c u  spraw ow ał w latach 
19217-128.

Przew odniczącym  Sekcji W łoskiej 
jest o d  w ielu lat G ianni Baccarini, se­
kretarz  ge-ner. Stow . Inw alidów .

N ow y D o m  Okaleczałych na wojnie w Modenie
wa-lidów, mianowicie 24 kw ietnia 1917 
r. S iedzibę swą m-a w -Mediolanie, z 
którego następnie w ziął początek -gło­
śny m arsz na Rzym.

-Rząd Italii praw em  specjalnym, z 19 
kw ietnia 1923 r. -naznaczył Stow . N a ­
rodow e Inw alidów  jako jedyną -orga­
nizację, pow ołaną do reprezentow ania 
inw alidów  włoskich, ich dążeń i prag­
nień oraz opieki nad  -nimi, organiza­
cję będącą pod  specjalną opieką rzą­
du.

W  czerwcu -1923 r. rząd  w łoski w y­
dał zarządzenie, polecające um iesz­
czenie -50.000 inw alidów  w ojennych na 
stanow iskach w m inisterstw ach i urzę­
dach państw ow ych oraz 10000  — w

łiczych, nie licząc -wiele innych placó­
wek pom ocniczych.

„'Opera N azionale  iMutilati" p o d p i­
sała dnia 14 -lutego 1-9217 r. z K onfede­
racją N aro d o w ą  Syndykatów  Faszy­
stowskich pakt, na m-ocy -którego in ­
w alidzi grem ialnie w chodzą w szeregi 
faszystow skie.

O gó lna  liczba inw alidów  włoskich 
w ynosi 463.000, ciężko okaleczonych 
1-4.114 oraz ociem niałych 1.466.

P rzykładem  niezw ykłym  patrio tyz­
mu inw alidów  by ł u tw orzony spośród 
-20.000 kandydatów -inw alidów  batalion 
k tó ry  po przećw iczeniu polow ym  w 
kraju , p o d  przew odnictw em  sekretarza 
generalnego Stow . Inw alidów , G ian-

G IA N N I BACCARI-NI
prezes Sełkcji W łoskiej

P rzystąpienie Sekcji W łoskiej do 
FIDAiC‘u nastąpiło  w sierpn iu  19-28 r.

S k ład  jej tw orzą -2 w ielkie organiza­
cje, k tóre skupiają w sobie w szystkich 
w łoskich b. uczestników  w o jny  św ia­
tow ej bez różn icy  stopnia w ojskow e­
go. Są to:

1) Stow arzyszenie Inw alidów  W o­
jennych (A ssociazione N azionale  M u­
tilati) ; 2) Stow arzyszenie N arodow e 
K om batan tów  (Associazio-ne 'N aziona­
le C o m b a tten ti) .

-Na szczególną uw agę zasługuje ro z ­
wiązanie kwestii bezrobocia przez 
kom batantów  w łoskich i inw alidów .

Jak  mówi sekretarz generalny Sto-w. 
Inw alidów  — bezrobocie nie is tn ia ło ­
b y  w  Italii naw et i w tej mierze, sto­
sunkow o niewielkiej-, gdyby  nie pew ­
ne dziedziny zahaczające się, o izo la­
cyjną politykę gospodarczą innych 
państw .

Zarówn-o -nie inw alidzi ,jak i inw ali­
dzi w łoscy nigdy nie uznają się za 
bezużyteczny ciężar dla swego pań ­
stwa. W szyscy p racu ją , -nawet ociem­
niali, o k tórych w ieloletni prezes C arlo 
-Delcroix (obecny prezes F idac‘u) w 
'jednym ze swoich niezliczonych prze­
m ów ień w oła:

— U w olnić inw alidów  i ociemnia*

S iedziba Z w iązku Inw alidów  W oj. w  R-zymie

instytucjach publicznych i urzędach 
pryw atnych.

Poza tym  rząd  i społeczeństw o czu­
w ają n ad  zaopatryw aniem  inw alidów  
w w arsztaty  pracy, placów ki przem y­
słowo - handlow e oraz n ad  pop iera­
niem inw alidów -roln ików , przez nada-

n iego B accarin i — udał się do A fry ­
ki, aby  -raz jeszcze dać dow ody  męst­
wa i najpiękniejszych tradycyj żołn ier­
skich. B atalion  ten zresztą w chodził 
w  skład D yw izji T yberyjskiej, u tw o­
rzonej z członków  Sto-w. N arodow ego  
K om batantów  i ochotników . -Na czele

Sekcja Narodowa Fidac’u
łych  od  przekonania, że ich istnienie 
jest ciężarem dla zdrow ego społeczeń­
stwa! To ich w łaśnie uw olnić trzeba 
od n ieznośnego ciężaru doznaw ania 
laski w  ciągłym w spieraniu, w tro sk li­
wości osób pielęgnujących. Św iado­
mość bezużyteczności zabija godność 
w człow ieku, do k tórej ma praw o n a ­
w et ociem niały, który , siedząc bezczy* 
nie, nie m oże -odcinać kuponów  od 
swoich zasług, położonych na polach 
w alk. Z  drugiej strony  — jego n ied o ­
statek, nie pow inien go pchać do nę­
dzy.

*
O rganizacja inw alidzka jest starsza, 

pow stała bowiem niem al 'bezpośrednio 
po pow rocie z fron tu  pierw szych in-



H ELENA STATTLER Ó W N A

Na Zj azd  Uni i  O b r o ń c z y ń  O j c z y z n y
B yw ają organizacje społeczne, któ* 

re spełniając wiele w ażnej i sum iennej 
pracy, jednak  z w iny m oże niedość 
sprężystej propagandy , czy też dzięki 
nieum iejętności operow ania reklam ą, 
są szerszem u ogółow i tak mało znane, 
iż rzadko  k tó ry  z przeciętnych obywa* 
teli po trafiłby  ściśle odpow iedzieć na 
pytanie, w jakim  kierunku dana insty* 
tucja pracuje, jak ie  są jej cele i jaki 
zasięg.

D o takich niedość znanych organi* 
zacyj należy niew ątpliw ie U n ia  Pol* 
skich Zw iązków  O brończyń  O jczyzny. 
A  przecież jest to  organizacja, skupia* 
jąca wiele tysięcy członkiń.

U tw orzona w r. 1933 obok Federa* 
cji Polskich Zw iązków  O brońców  Oj* 
czyzny, U nia P. Z. O. O. skupia aż 
14 zw iązków  kobiecych. W śród  tych 
czternastu organizacyj są takie, k tóre 
posiadają św ietną tradycję  z czasów 
•wielkiej w ojny oraz w ojny bolszewi* 
ck ie j; .są to  P. O. W ., Z w iązek b. 
D rużyniaczek, Stow. b . S trzelczyń, 
Zw iązek bi. K urierek , Stow . b . Uczest* 
niczek Z w iązku B ron i — i inne, które 
bądź w łatach  w ojen, bądź w  obecnej 
chwili pełn iły , względnie pełnią służbę 
pom ocniczą przy w ojsku, jak 'S. P. i O. 
(Sekcja Pom ocy i O p iek i żołn ierzow i), 
K olo Polek, Liga K obiet, Polski Bia* 
ly  Krzyż, Zrzeszenie Sió-śtr Czerwone* 
,go K rzyża, .Rodzina W ojskow a, 
Z jedn. Y. M. C. A ., — inne wreszcie, 
które kształcą m łode pokolenia ko*

' biet na przyszłe obrończynie O j czy* 
zny; ido takich należą O rganizacja 
P rzysposobienia W ojskow ego K obiet 
i Zw iązek H arcerek.

Ten różno rodny  skład  U nii w pływ a 
też na różnorodny  i rozległy zasięg jej 
działalności. Poza zadaniam i 'bowiem, 
k tóre każda z czternastu zrzeszonych 
organizacyj spełnia we w łasnym  za* 
kresie, istnieje cały szereg prac, wy* 
konyw anych przez U nię, jako  przez 
całość.

W  pierwszym  rzędzie w ymienić tu* 
taj należy udział U nii w pracach Fi* 
d a c u  za granicą. U nia zgodnie z głó* 
wnym celem, d la  którego pow ołana 
została do życia, należy do t. 'zw. 
FiidacV Żeńskiego (Fidac) Auxiliai* 
re ) , jako  jego Sekcja Polska, jedna z 
jedenastu  sekcyj, reprezentujących je* 
denaście państw  skupionych w -Fi-da* 
c‘u.

ja k o  sekcja F id a c u  Żeńskiego bie* 
rze za pośrednictw em  swych delega* 
tek udzia ł w system atycznych, odby* 
w ających się cztery razy do roku ob* 
radach R ady  N aczelnej (C onseil de 
D irection) w Paryżu, oraz w  dorocz* 
nych K ongresach zw oływ anych co ro* 
•ku w innym  z państw  refłrezentowa* 
nych w F id a c u . O statni tegoroczny 
K ongres odby ł się w W arszawie, przy 
czym Linia bardzo intensyw nie współ* 
działała w  organizow aniu  K ongresu.
, Również jako  sekcja F idac 'u  Zeń* 
skiego, U nia rozw ija za granicą dzia* 
łalność propagandow ą, szerząc wia* 
dom ości o Polsce, o jej przyrodzie , hi* 
storii, ku ltu rze , przez rozsyłanie arty* 
stycznych album ów , urządzanie wy* 
staw  etnograficznych i w ent w yrobów  
polskich, przez dośta-rcza-nie do pism 
zagranicznych artykułów  o Polsce, po* 
średnictw o w udziale m łodzieży poi* 
skiej w konkursach ogłaszanych przez 
Fidac żeński, wreszcie przez stały  kon* 
takt z kołam i polskim i ,we Francji, 
Stanach Z jednoczonych  i innych ikra* 
j-ach.

Inny  dział prac U n ii dotyczy jej 
działalności w ew nątrz kraju, a polega

na koo rdynow an iu  i uzgadnianiu  prac 
poszczególnych w skład  U nii wcho* 
dzących stow arzyszeń, na ro li repre* 
zentacyjnej w uroczystościach, obcho* 
dach, kongresach oraz na propagowa* 
niu idei U n ii w całej Polsce: kształ* 
cenią kobiet na świadom e sw ych zadań 
obyw atelki.

O becnie U nia oprócz C entrali w 
W arszaw ie liczy już pięć ikół prowin* 
cjonalnych: w K rakow ie, Lwowie,
W ilnie, L odzi i R adom iu.

W reszcie dział ostatni obejm uje pra* 
ce pośw ięcone bądź sam opom ocy 
członkiń, bądź opiece społecznej nad 
bezrobotnym i m. W arszaw y.

W szystkie prace U nii koordynu je  
i kontro lu je  prezydium. U nii z przewo* 
dniczącą, p . M arszałkow ą Piłsudską 
na czele. Przy prezydium, pracuje sze* 
reg bom isyj.

A  więc kom isja historyczna zajm uje 
się zbieraniem  i segregowaniem  doku* 
mentów, w spom nień, pam iątek doty* 
czących działalności członkiń U nii w 
latach w alki o N iepodleg łość; 'korni* 
sja prasow o*propagandow a układa i 
wysyła za granicę album y i artykuły, 
utrzym uje korespondencję z szeregiem 
pism polskich za granicą; społeczno* 
ośw iatow a organizuje odczyty i .wie* 
czory dyskusyjne n a  tem at aktualnych 
zagadnień państw ow ych i społecznych; 
k lubow a — utrzym uje kon tak t towa* 
rzyski m iędzy poszczególnym i orga* 
nizacjami U nii. finansow a urządza im* 
prezy w celu zasilenia szczupłych fun* 
duszów  U nii; kom isja Sam opom ocy 
intensyw nie opiekuje się członkiniam i 
pozostającym i bez pracy, u trzym uje 
herbaciarnię i czytelnię dla be-zrobot* 
nych oraz Kasę Sam opom ocy oszczęd* 
nościow o*pożyczkow ą; wreszcie Ko* 
misja C zerw onego M aku w spółdziała

z Tow . O p . nad grobam i poległych 
B ohaterów , strojąc groby  w wieńce 
w yrabianych pr^ez członkinie maków, 
sym bol snu wiecznego.

Staraniem  prezydium ' pow stał Ośro* 
dek O pieki nad  m łodzieżą bezro.bot* 
ną, k tó ry  we w łasnym  dom u w ybudo* 
w anym  n a  ten  cel na fę lw ark u  Kolo 
(dzierżaw ionym  o d  Z arządu  m. st. 
W arszaw y) prow adzi szkołę piracow* 
nic dom ow ych, skupiając corocznie o* 
koło 60 dziew cząt bezrobo tnych  z po* 
śród najbardziej po trzebujących po*

mocy i po odpow iednim  przeszkolę* 
n iu  dostarczając im pracy.

W  dniu  6 g ru d n ia  b. .r. odbyw a się 
drugi W alny  Z jazd  U n ii, na którym  
U nia w obec delegatek  ogółu swych 
członkiń 'zdaje spraw ę z trzyletnie* 
go okresu swej diziałalności.

T en m om ent zespolenia i po.rozu* 
mienia k ilkunastu  tysięcy kobiet zr-ze* 
szonych w  U nii napaw a wszystkie 
członkinie prześw iadczeniem , że tak 
jak  idotych.czas U nia i nadal rozw ijać 
się będzie pom yślnie i pożytecznie.

Program Walnego Zjazdu
W  niedzielę dn. 6 grudnia  b . r. o 

godz. 10  rano, rozpocznie się w  sa* 
lach O ficerskiego K asyńa Garnizo* 
now ego A l. Szucha 29, II W alny 
Z jazd U nii (Polskich Zw iązków  Ob* 
rończyń O jczyzny . P rogram  Z jazdu  
przew iduje w części oficjalnej: otwar* 
cie zjazdu, pow ołanie prezydium , ucz* 
czenie pam ięci M arszałka Piłsudskie* 
go, pow itanie, referaty  W andy  Peł* 
czy-ńskiej i H an n y  Pohołskiej p. t. 
„W skazania M arszałka Józefa Piłsud* 
skiego, oraz ho łd  w  Belwederze.

Po przerw ie obiadow ej, 'która trwać 
będzie do godz. 14, porządek  .dzień* 
ny jest następujący: 1) O dczytanie

p ro tokó łu  z dn. 12.5, 1933 r., 2) Przy* 
jęcie regulam inu Z jazdu, 3) W ybory  
komisji zjazdow ych, 3) Spraw ozdania 
oraz dyskusja, 4) Spraw ozdania  ko* 
misji, 5) W ybory  -władz, 6) W olne 
wnioski.

O D C Z Y T

Sekcja Pracy Społeczno*Oświatowej 
U nii PZ O O  organizując szereg odczy* 
tów  na tem aty aktualne, zawiadam ia, 
że w poniedziałek  7 grudnia r. b. o 
godz. 20 w  lokalu  U nii (Zóraw ia 2 
m. 13) odbędzie się odczyt p. Ancewi* 
cza na  tem at: „Dzisiejsza R osja  so* 
w iecka". W stęp 50 gr.

Fidac Żeński wobec ekscesów
na wyższych uczelniach

Zajścia na w yższych uczelniach, a 
zwłaszcza na U niw ersytecie, oraz ich 
brutalne form y po tęp ił kategorycznie 
Fidac Żeński, ogłaszając następujące 
ośw iadczenie:

Zarząd U n ii Polskich Związków  
Obrońców Ojczyzny w imię dobra 
kraju, jego spokoju i powagi, jak ró* 
w-nież i w imię rycerskich tradycji poi* 
skiej młodzieży, w imię honoru ol* 
brzymiego odłamu młodzieży, która z 
ohydnymi ekscesami nie ma nic

wspólnego, jak najostrzej potępia wy* 
bryki tej młodzieży, która swymi czy* 
nami wystawia świadectwo bądź swe*' 
mu ubóstwu umysłowemu, bądź mo* 
ralnemu i tym samym dyskwalifikuje 
siebie jako tych, którzy mają prawo 
do ukończenia wyższych studiów i do 
obięcia w przyszłości poważniejszych 
stanowisk w kraju.

O św iadczenie to podpisało  kilka* 
naście organizacyj kobiecych.

Na różnych odcinkach Federacji
Obrady

W  obecności członka Prezydium  
H onorow ego  p. m inistra Kościałkow* 
skiego i p o d  przew odnictw em  prezesa 
gen. G óreckiego odby ło  się we środę 
i2 b. m. posiedzenie pełnego Prezy* 
diu.m Federacji P. Z. O. O. p rzy  u* 
dziale 27 -członków Z arządu  Główne* 
go, K om endy G łów nej i zaproszonych 
osób.

K om endant G łów ny  Federacji g-en.
D ąbkow ski zreferow ał stan wyszkolę* 
nia .na terenie 5*ciu zw iązków  rezerwo* 
wych, zaw iadam iając, że p. M inister 
spraw  w ojskow ych uregulow ał ich 
w spółpracę z w ojskiem  i z organiza* 
cjami P. W .

Z  -kolei m-jr. Koś-miński zaznajom ił 
zebranych z opracow anym  przez 
P U W F  projektem  -wprowadzenia więk*
-szego ujednolicenia m undurów  dla 
zw iązków  sfederow anych, które to. 
um undurow anie jeśli idzie o związki 
rezerwowe w inno być zbliżone krojem 

i w yglądem  do -munduru w ojskow ego 
przyczem  poszczególne zw iązki -rezer* 
wowe m ają zachow ać,-organizacyjne 
emblematy.

Jeśli idzie o um undurow anie dla 
z-wiązków historyczno*ideow ych nale* 
żałoby je pozosta-wić w dotychczaso*

Prezydium
w ym  stanie. Po  ustaleniu -pew* 
nych zasad p ro jek t o-deisłano do spe* 
cjal-nej kom isji, k tóra ma do 10 b. m. 
w yrazić swą opinię co do szczegó* 
łów.

Te-j części o b rad  przew odniczył p. 
min. K ościałkow ski z pow odu  chwilo* 
wej nieobecności gen. G óreckiego.

Sekretarz generalny, poseł Walew* 
ski, przedstaw ił do. decyzji Prezydium  
kilka spraw  bieżących, po czym prze* 
w odniczący W ydzia łu  Oszczędnościo* 
w o*Ubezpieczeniowego, pułk. Barzy* 
kows-ki, zreferow ał spraw ę zawarcia 
przez Fedcra-cję um ow y z Państw. Za* 
kładem  U bezpieczeń W zajem nych, 
którego Federacja będzie ckspozytu* 
rą. Delegaci W ydzia łu  -Oszczędnościo* 
wo-*Ubezpicczenio-wego przeprow adzać 
będą w k ra ju  -ubezpieczenia od ognia, 
gradobicia, k radzieży , odpowiedział* 
ności cyw ilnej, następstw  nieszczęśli* 
wych w ypadków  i -uszkodzenia.

R eferat przew odniczącej Sekcji kul* 
turaln-osspołecznej p. płk. Zagórskiej 
o organizacji pracy -kult.*społ. -na te* 
renie m. W arszaw y i w ojew ództw a 
w arszaw skiego od łożono -do następ* 
nego posiedzenia, k tóre odbędzie  się 
jeszcze w tym tygodniu .

Federacyjne Święto Oszczędności w  Poznaniu
W  niedzielę (6 b . an. przybyw a do 

P oznania  prezes Federacji gen. Gó* 
recki z gronem  członków  Prezydium  
na „Federacyjne Święto O szczędności", 
które odbędzie się ,z następującym  pro* 
gram em :

P rzy jazd  p. g-en. dr. Romana Gó* 
reckiego, po-witanie na dw orcu, -raport 
kom panii honorow ej.

Godz. 12. Z bió rka  odziałów  zw-ar* 
tych  w  Federacji, oraz za-łó-g robotni* 
czych w hali Targów  Poznańskich.

a) R aport ko-mpanii 'honorow ej.

b ) Pow itanie gen. G óreckiego przez 
Prezesa W ojew ódzkiej Federacji posła 
G łow ackiego.

c) Przem ów ienie P rezydenta m. Po* 
znania.

.d) Przem ów ienie gen. G óreckiego, 
■e) D ekoracja Krzyża-mi Federacyjny* 

m.i zasłużonych członków Federacji.
f )  D ekoracja Złoty-mi K rzyżam i Fe* 

deracyj-nymi zasłużonych d la  akcji o* 
szczędnościowo*ubezpieczeniowej, roz* 
danie polis, książeczek oszczędnościo* 
wych, dyplom ów  uznania.

g) Przem ówienie reprezentanta fa* 
b ryk i H . Cegielski, i Saka.

h) Przem ówienie przedstaw iciela 
świata pracy. I

Godz. 13.10. D efilada przez A leję 
M arszałka P iłsudskiego na  Plac Wol* 
ności.

Godz. 14. Pośw ięcenie G ospody  Fe* 
deracyjnej. W spólny  obiad.

Tegoż dnia- o godz. 16*ej gen. Gó* 
recki w ygłosi przem ów ienie na .zebra* 
n iu Izb y  Rzemieślniczej, a nazajutrz 
na zebran iu  przedstaw icieli Izby Han* 
dlowoJPrzem-ysłowej oraz re.prezen* 
ta-ntó-w życia gospodarczego Wielko* 
-polski, na tom-at położenia gospodar* 
czego Polski.

Kom isja odzieżowa 
Federacji

D nia 23 ub. m. odbyło  się w lokalu  
gospody federacyjnej w W arszawie 
p rzy  ul. Brackiej zebranie konsty tucy j­
ne Komisji Zbiórki Odzieżow ej dla bez­
robotnych członków Federacji PZO O .

Z ebraniu -przewodniczyła p . Polakie- 
wiczowa w tow arzystw ie -pań: Downa- 
rowiczowej i Id. W alewskiej, sekreta­
rzow ał -por. Pawlina.

W  w yniku w yborów  do prezydium 
Komisji weszli: -p. -Polakiewiczowa jako 
przew odnicząca, ip. M alewska w iceprze­
wodnicząca, p. D ow narow iczow a — 
skarbniczka, p . A ktonow icz — sekre­
tarz i  p. W ytrw ał — członek prezy* 
dium.

Postanow iono -powołać do życia pod* 
komisję zbiórki odzieży pod -przewod­
nictwem por. -Oknińskiego, podkom isję 
finansow ą w składzie p . D ow narow i­
czowa — przew odnicząca i ipp.: K u­
row ska, Karwicka i S rokow ska człon* 
kinie, oraz podkom isję rozdzielczą w 
składzi-e: p. W ytrw ał — przewodniczą* 
cy, tpp. M alinowska, H . W alew ska i p. 
Krzypski — członkowie.



Walny Zjazd b. Ochotników Armii Polskiej

Zarząd G łów ny Zw. b. Ochotników Arm i Pol. wybrany w  dn. 15.X. 1936
O d lewej sto ją: d y r. Rom an Rudniewski,, poseł H aczyński W acław  adw. Stanisław  M alew ski, insp. W ito ld  B ernhard  prezes pos. adw . W io dzi* 

■mierz Szczepański, nacz. Tadeusz Jasiuk, dyr. Sz. Osolba, sen2łtor L. G utow ski, Z. Hilppe, A l. Sokołow ski

D nia 15 b. m. o d b y ło  się w Resur* 
sie O byw atelskiej w  W arszaw ie wal* 
ne zebranie delegatów  Z w iązku -Ocho* 
tników  A. P., zw ołane przez kuratora  
Z w iązku nacz. Jasinka, celem w yboru  
w ładz w zw iązku ze zniesieniem  kura* 
teli państw ow ej nad  Związkiem.

U roczystości zjazdow e rozpoczęły 
się złożeniem  wieńca n a  grobie Nie* 
znanego. Żołnierza, p o  czym delegaci 
■udali się do R esursy  O byw atelskiej, 
gdzie zebranie zagaił naczelnik Jasiuk, 
k tó ry  'złożyw szy spraw ozdanie z prze* 
biegu swego urzędow ania, zaprosił do 
prezydium  pp . M alewskiego jako prze* 
w odniczącego oraz pp. H aczyńskiego, 
G utow skiego, Gromczyńskieigo i Bór* 
kiewicza jako asesorów .

Z  ko le i zeb ran i (uchwalili w ysłać de* 
pesze hołdow nicze do Pana Prezy-den* 
ta Rzeczypospolitej, M arszalka Śmigle* 
go*iRydza gen. Slawoj*Skladkowskie* 
go, gen. K asprzyckiego i gen. Gó.rec* 
kiego, oraz upow ażnili zarząd  aby 
zw rócił się z p ro śbą  do M arszalka

Prezydium Zjazdu Zw. b. Ochotników Arm ii Polskiej
O d lewej siedzą: kpt. G rom czyński, K. Borkiewicz, poseł H aczyński, 
przew ód.: adw. St. M alewski, senator Leon G utow ski i d y r. Szym on O soba

Smigłego*Rydza o przyjęcie honoro* 
wego członkostw a Zw iązku.

W  dalszym  ciągu zgodnie z porząd , 
kiem  obrad , przystąpiono ' do w yb o ru  
zarządu. N a  w niosek kom isji matki, 
której p rzew odniczył prezes oddziału  
w arszaw skiego Z w iązku, p. Rudniew* 
ski, prezesem  w ybrany  został poseł 
Szczepański.

Poza  tym  d o  zarządu  weszli -pp. Ja* 
siuk, Bernhard Sokołow ski, R utkow ski, 
C hoiński, (Rudniewski, M alew ski, Hip* 
pe, Lang i H aczyński.

Do' kom isji .rewizyjnej w ybrano  pp. 
K łopotow skiego, Fnanlkego-, [W ójcika, 
O sobę, Kołokowstkiego, Mo-ścibrodz* 
kiego i Ręczajskieigo.

D o Sądu -Koleżeńskiego pp. Ko-bo* 
sko, Stroynow skiego, Zakrzew skiego, 
G utow skiego, M ostow skiego, G ron , 
czyńskiegO', G abiela i Bortkiewicza.

Po  w yborach  i po  om ów ieniu sze* 
reigu spraw  bieżących, zeb ran i udali 
się do B elw ederu , gdzie z łożono hołd  
pamięci. M arszałka Piłsudskiego.

Pierwszy pomnik na szlaku Kadrówki
W  M ichałow icach, daw nej pograni* 

cznej m iejscowości, leżącej obecnie na 
granicy pow iatu  krakow skiego i mie* 
chow skiego, o d b y ła  się uroczystość 
odsłonięcia pam iątkow ego obeliska w 
miejscu, w k tórym  dnia 6 sierpnia 1914 
r. p rzekroczyła granicę austrjacko*.ro* 
syj-ską Pierwsza K adrow a K om pania 
Legionów .

W  uroczystości w zięli udział przed* 
stawiciele w ładz krakow skich, krakow* 
skiego Zw. Legionistów , Strzelców , 
poczty  sztandarow e Federacji, m-lo* 
dzież szkolna oraz ludność w iejska w 
barw nych strojach ludow ych.

Ż o łn ierz  Pierwszej K adrow ej, dr. 
S tryjeński, przem ów ił do zebranych ,

m ówiąc o h istorycznym  znaczeniu fak, 
tu  przekroczenia Pierwszej K adrow ej 
przez daw ną granicę zaborczą.

C hw ilą m ilczenia uczczono pamięć 
M arszaŁ ka Piłsudskiego i poległych 
legionistów  Pierwszej K adrow ej.

N a  kam iennym  obelisku znajduje 
się napis:

„W  tym  miejscu na rozkaz Komen* 
dan ta  Józefa Piłsudskiego Pierwsza 
K ad row a Legionów  Polskich w  dn. 6 
sierpnia 1914 r., idąc w  bój o hono r 
i w olność ojiczyzny obaliła slupy gra* 
niczne byłych państw  zaborczych".

N a  zakończenie orkiestra odegrała 
hym-n n arodow y  i „Pierwszą -Bryga* 
dę".

Związek Kaniowczyków i Żeligowczyków  
Okręg Radomsko-Kielecki

Legionista, włościanin z Wierzchosławic
udekorowany Krzyżem Virtuti Militari

B. legionista Jakub  M agielski z 5 p. 
p. leg., w łościanin z W ierzchosławic 
odznaczony został jeszcze w  ,r. 1922 
przez N aczelnego W odza orderem  
V irtuti M ilitari za w ybitne męstwo.

U roczystość 'udekorow ania Magiel* 
skiego -odbyła się 22 ub. m. ;po mszy 

św., od-prawionej przez ks. kanonika 
Franczaka.

D ekoracji przed Domem Ludowy-m 
dokonał p łk . Leulkos*:Kowalski z Tar* 
now,a,. W ygłoszono -przy ty-m szereg 
okolicznościowych, przem ówień.

W  uroczystości tej wzięły udział: 
kom pania honorow a pułku  piechoty z 
orkiestrą, ba ta lion  strzelców, -oddziały 
Zw. R ezerw istów  i PO W , m łodzież 
szkolna i tlu-my włościan.

Zjazd peowiaków w Kielcach
W  Kielcach odbył się zjazd b. p eo ­

w iaków I O bw odu (Kielce miasto i po* 
wiat) V I (Okręgu.

P o  nabożeństw ie w kościele garn izo­
now ym , k tóre  odpraw ił dziekan woj* 
skow y ks. C ieśliński, na ul. N ow ej na* 

stąpiła uroczystość zaw ieszenia tablicy 
z now ą nazw ą ulicy PIOW., przy  czym 
przem ów ił w iceprezydent m. K ielc mjr. 
D obroczyński, odczytując uch-wałę kie­
leckiej R ady M iejskiej o -przemianowa­
niu tej ulicy.

N astępnie w sali Rady M iejskiej o- 
tw orzyl zjazd b. kom endant I O bw odu 
ob. Zając.

Przew odniczącym  Z jazdu  w ybrano 
przedstaw iciela K omisji H istorycznej 
■b. V I O k r. P . O . W . ob. H alcm ana z 
W arszaw y, do prezydium  pow ołano ib. 
kom endantów  O bw odu kieleckiego oby­
w ateli Rdzawicza-M ałolepszego, Ko- 
sterskiego - Spalskiego, Zarębskiego- 
C hoińskiego, Paszkowskiego, inż. To-

czyńskiego, Zająca oraz pp . b. scnator- 
kę ob. G runertów nę i ob. St. O lędzką.

Po przem ówieniach pp. p rezydenta 
miasta A rtw ińskiego, prezesa -powiat. 
Federacji nacz. Lutom skiego, b. sen. 
G runertów ny i in. dokonano w yboru 
.członków podkom isji ewidencyjno*we- 
ryfikacyjnej i h istorycznej.

W  trakcie -obrad omów iono szereg 
spraw natu ry  ideologicznej i organiza­
cyjnej, zatrzym ując się dłużej n ad  p a ­
lącą kw estią bezrobocia w śród peow ia­
ków.

Przed zamknięciem Z jazdu Peowiacy 
w ysiali telegram y hołdow nicze do P. 
P rezydenta Rzplitej, M arszałka Śmigłe­
go-Rydza, -p. M arszałkow ej Piłsudskiej, 
prezesa Z arządu G łównego Zw. P eo­
wiaków min. Z yndram  Kościałkowskie- 
go i b. kom endantów  V I O kręgu P. O . 
W . płk. Nowow iejskiego i pik. H er- 
furta.

R E F E R A T  
P R A S O W O  « P R O P A G A N D O W Y

-Dzięki inicjatyw ie prezesa O kręgu, 
inż. -Lucjana W łoczkow skiego utwo* 
rzony  został -przy Z arządzie O kręgu  
R adom sko * -Kieleckim Z w iązku  Ka< 
niow czyków  i Żeligow czyków  .referat 
prasow o * propagandow y, którego kie* 
równikiem: został kol. iWacław Wier* 
czyński.

D zia ł ten będzie  m iał zadanie stale 
inform ow ać prasę zw iązkow ą i miej* 
sco-wą o działalności -Okręgu.

S A N D O M IE R Z

Z inicjatyw y Z arządu  O kręgu Zw. 
K aniow czyków  i Żeligow czyków , w 
ub. niedzielę odby ło  się w sali magi* 
stra tu  m. Sandom ierza O rganizacyjne 
W alne Z ebranie O d d z ia łu  Z w iązku  . 
K. i 2 ., k tóre rozpoczęto wzięciem 
udziału  w nabożeństw ie w katedrze.

W  obecności delegata Z arządu  
G łów nego kol. Izdebskiego M ., zarzą* 
du O kręgu kol. K rzyżanow skiego 
T eodora, oraz p rzy  udziale zaproszo* 
nych przedstaw icieli 2 p. p. Leg., Za* 
rząd u  Pow. Federacji P. Z . O . O . i 
Z arządu  Pow. Z. R. p. prof. Konecz* 
nego, burm istrza m Sadom ierza p. A . 
M usialskiego i delegatów  pokrew nej 
■organizacji ze Starachow ic, kol. Igna* 
cy D utkiew icz przem ów ieniem  powi* 
talnym  otw orzył zebranie.

N a  przew odniczącego jednogłośnie 
w ybrano  kol. M . (Izdebskiego.

N astępnie odczytano w ażniejsze u* 
stępy S tatu tu  Z w iązku K an. i Żel. po­
czym n a  w niosek przew odniczącego 
zebranie uchw aliło jednogłośnie zało* 
żyć O ddział Z w iązku -K., Z. i b. for* 
macyj W schodnich w Sandom ierzu z 
dniem  15. X I. 1936 r. w ybierając 
rów nocześnie zarząd  w składzie nastęs 
pującym : prezesem  kol. Ignacego Dut* 
kiewicza, .wiceprezesem' kol. A r. Jało* 
w ieckiego, sekretarzem  kol. P rochora 
•E., skarbnikiem  kol. Steca J„  człon* 
kiem  Zarz. kol. A . Cyna.

D o kom isji rew izyjnej -zostali wy* 
bran i: kol. kol. J. Sroka, M. S tarbe, 
A . Ż ak i W . W yrzykow ski.

N a  zakończenie p . prof. M. Konecz* 
ny w serdecznych słowach życzył no*

wozor.ganizowanej placów ce jak  naj* 
pom yślniejszej pracy, zapew niając o 
gotow ości całkowitej w spółpracy ze 
strony  Federacji i Z. R.

N astępnie burm istrz p. A . M usielsk: 
z łożył życzenia pom yślności nowopo* 
wstalej oiganizacji

INa w niosek Prezydium  zebranie u* 
chwaliło przy hucznych ok-laskach 
w ysłanie depeszy do p. Prezesa -Repre* 
zentacji b. żołn ierzy  Polskich forma* 
cyj n a  W schodzie .ministra iNakoniecz* 
nikow*Klukowskiego.

S K A R Ż Y S K O - K A M IE N N A

-Ruchliwość O ddziału  Z w iązku K. i
2 . w Skarżysku daje się zauw ażyć we 
wszystkich kierunkach pracy organiza* 
cyjno=społecznej.

W  uroczystościach Święta N iepodlcą 
glości oddział reprezen tow any byl 
przez dwie sekcje w  historycznych 
mu-ndurach kaniow skich.

N a  apel w ładz członkow ie O ddziału  
zgłosili swój akces do w spółpracy z 
miejscowym Komitetem. „Pomocy Zi* 
m ow ej", prócz tego posiadający pracę 
opodatkow ali się na rzecz pom ocy zi* 
mowej bezrobotnym .

Ponadto  O ddzia ł postanow ił przy* 
jąć udział w urządzeniu  „G w iazdki" 
d la dzieci bezrobotnych , deklarując na 
ten cel pew ną kw otę pieniężną.

O D D Z IA Ł  
W IE R Z B N IK  * S T A R A C H O W IC E

Z  okazji Święta N iepodległości 16*tu 
członków  O ddzia łu  Z w iązku iK. i 2 . 
w historycznych m undurach kaniow* 
skich z bojow ym  sztandarem  oraz 6 
członków  oddziałów  nie umunduro* 
w anych wzięło udział w uroczysto* 
ściach m iejscowych.

W  .W.

Każdy, kto ma p r a c ę  
* i  z a r a b i a ,  

powinien pom óc  
b e z r o b o t n y m .  

Konto PKO Nr. 70.200 
Pomoc Z i m o w a .



Przy mikrofonie:

u góry  — ge-n. Gó* 
recki, Prezes Federacji 

u  do łu  — gen. Głu* 
c-hows-ki, I Wicem-ini* 
ster spraw  wojsk, (z 
-lewej) i gen. Dąbków* 
ski, K om endant Głów* 
ny Federacji i ZR.

Radiowa próba sprawności ZOR

16.XI
1936

Zw iązek O ficerów  Rezerwy, jako 
organizacja, prow adząca wyszkolenie 
w ojskow e tak  w łasne, jak w  -oddzia*
łach rezerw ow ych i p rzedpoborow ych, 
jest stale zainteresow any w tym , ażeby 
jego dyspozycyjność stała na od-po* 
w iednio w ysokim  poziom ie.

O d tej. bow iem  dyspozycyjności za* 
leży m ożność w ykonyw ania przez 
Zw iązek w sposób należyty pracy woj* 
skow ej, k tó rą  Z . O . R. uważa za swo* 
je naczelne zadanie.

W  tej też intencji Z w iązek już od 
dłuższego czasu ro b i tak  zw ane próby  
spraw ności w terenie, k tóre polegają 
na tym, że rów nocześnie we wszyst* 
kich 250 Kołach Z w iązku odbywa* 
ją  się zebrania, ma jeden w spólny o* 
kreślony z g ó r y  przez Zarzą-d G łów ny 
tem at. Z arząd  G łów ny  Z . (O. -R. wy* 
chodzi bow iem  ze słusznego założę* 
nia, że ty lko w ten sposób m ożna 
przeprow adzić nie ty lko  całkow itą uni* 
fikację pracy, lecz także skontrolow ać 
poziom  tej pracy, jeżeli jedno, ściśle 
określone zadanie daje do w ykonania 
rów nocześnie wszystkim- K ołom  na 
całym terenie -Rzeczypospolitej, a po* 
tem w ykonanie tego zadania kontro* 
luje, sum ując w ten sposób w  drodze 
porów naw czej w yniki poszczególnych 
ogniw.

Za tego rodza ju  systemem przema* 
wia rów nież m om ent szlachetnego 
w spółzaw odnictw a. W yniki bowiem 
podaw ane są do w iadom ości wszyst* 
kim O kręgom  i -Kołom, w śród których 
w ytw arza się autom atycznie dążenie 
do zajęcia odpow iedniego miejsca 
w śród wszystkich O kręgów  i iKól, a 
zatem  am bicja zajęcia „najlepszego '1 
miejsca czy stopnia.

Pow yższy system rów noczesnych 
prac i porów naw czego zestawienia wy* 
ników zastosow ano przede wszystkim 
do zaw odów  strzeleckich. C oroczne 
zaw ody korespondencyjne, odbywa* 
jące się dokładnie w  całej Polsce w  je* 
d-nym i tym  sam ym  dniu, dają już od 
szeregu lat sposobność do doskonałej 
emocji i emulacji.

Analogi-czny system  zastosow ano w 
bieżącym  roku dla spraw  organizacyj 
nych. ii tak 12  maja -b. .r. zapoczątko 
wano zebrania wszystkich Kół' 6 je  
dnej i tej samej- godzinie. 'Było to w 
pierwszą sm utną rocznicę śmierci Mar* 
szalka Piłsudskiego. To też zebranie 
nie było pośw ięcone żadnym innym- 
tem atom , jak  tylko odda-niu ho łdu  pa* 
mięci W ielkiego M arszałka. O d b y ły  
się one w całej Polsce o godzinie 20.45, 
a więc dokładnie w  godzinę śmierci 
M arszałka. Zw iązek urządził w ten 
sposób nie ty lko zebrania, poświęco* 
ne osobie M arszalka, lecz równo-cze* 
śnie tego rodzaju  p róbą  spraw ności 
złożył przyrzeczenie, że w ielkie idee, 
pozostaw ione nam w spuściznie przez 
M arszałka stały się dla Związku- -bod-ź* 
cem do pow szechnej koncentracji i 
skupienia w raz z całym społeczeń* 
stwem polskim , około sztandaru  woj*

przeprow adzi osobistą -kontrolę odnoś* 
nych -Kół, ażeby w spólnie przeprowa* 
dzić ich reorganizację. 'Na szczęście są 
to  w ypadki pojedyńcze i nie nastrę* 
czające ani w ątpliw ości ani obaw  o 
spraw ność organizacji, k tó ra  w tym 
apelu radiow ym  egza-mi-n zdała bardzo  
dobrze.

W dzięczność należy się -Spółce ,,Raa 
dio Polskie", k tó ra  spełniając tak wie* 
le zadań o pierw szorzędnym  znaczę* 
niu znalazła czas i miejsce dla tak cie*

skowego, na gruncie narodow o pań* 
stwowym.

D rugą taką próbę organizacyjną u* 
rządzono już za pośrednictw em  radia, 
dzięki daleko idącej uprzejm ości Spół* 
ki „Polskie R adio", k tó ra  w ten spo* 
sób doskonale przyczyniła się do o* 
siągnięcia właściwego celu. Sam  ekspe* 
rym ent bowiem użycia radia, stosowa,, 
ny zresztą w analogicznych sytuacjach 
za gra-ni-cą, by ł właściwie pierwszym 
tego rodzaju  eksperym entem  na tere* 
nie Polski. W  ten bow iem  sposób mo* 
żna było -łatwiej osiągnąć w łaściwy cel, 
poniew aż każde z Kół Zw iązku mo* 
gio rów nocześnie usłyszeć żywe słowo 
ze strony najw yższych w ładz wojsko* 
wych i zw iązkow ych, słow o, którego 
potęga jest bezsprzecznie w iększa, ani* 
żeli słow a pisanego lu b  w różny  spo* 
sób przez różnych, naw et najlepszych 
ludzi, reprodukow anego.

Całość apelu tak ze w zględu na pod* 
niosła i tak bardzo zasadniczą treść, 
oraz ze w zględu na osoby  mówców 
w yw arła g łębokie w rażenie na wszyst* 
kich uczestnikach. Ape'l przyczynił się 
bezsprzecznie -do podniesienia nastro ju  
i poziom u prac szerokich rzesz o-fice* 
rów  rezerw y w  całej Polsce i ze wzglę* 
du na sw oją ciekawą formę stał się 
-jak gdyby  pow szechnym  świętem 
Zw iązku Oficeró-w Rezerwy.

W szędzie a zatem we w szystkich 
pow iatach R. P. odbyw ały  się gremial* 
ne zebrania. N a  w yraźne polecenie 
Z arządu G łów nego rob iono  wszędzie 
zdjęcia fotograficzne i przesłano je za 
pośrednictw em  O kręgów  Zarządow i 
G łów nem u w raz z m eldunkiem , poda-* 
jącym  ilość ew idencyjną poszczegól* 
nych K ół oraz ilość obecnych na apelu.

Z aw rzała praca w Zarządzie Głów** 
nym, przesłane m ateriały  -bowiem mu** 
siano dokładnie sortow ać, sporządzać 
szczegółową ewidencję oraz zestawie* 
nia porów naw cze, k tóre w tej -chwili 
znajdu ją  się jeszcze w ostatecznym 
opracow aniu. Jednakże już na podsta* 
wie posiadanych m ateriałów  stwier* 
dzić m ożna jak najbardziej realne i po* 
zytyw ne wyniki. W  w ielu Kołach ilość 
obecnych dochodziła praw ie do -100% 
stanu  ew idencyjnego. Przodow ała pod 
tym w zględem m. in/ W arszaw a, gdzie 
w ielka sala R esursy O byw atelskiej, 
m ieszcząca norm alnie największe zjaz* 
dy o ogólno*polskim charakterze, tym 
razem nie mogła praw ie pomieścić 
w szystkich uczestników , pochodzących 
tylko z jednego K oła Z . O. IR. Meld-un5 
ki przychodzące z najdalszych miej* 
scowości, potw ierdzają sytuację analo* 
gi-czną.

Oczywiście mogą być naw et przy 
tąk -doskonałym w ykonaniu  w ypadki, 
gdzie apel w ypad ł nie tak, jak  b y  nale* 
ża-ło się tego spodziew ać w stosunku 
do stanu liczebnego. Jednakże tc wy* 
padki stały się tylko pierw szorzędnym  
dośw iadczeniem  próbnym  dla- Z arządu  
-Głównego, k tó ry  na tej podstaw ie

kawego dośw iadczenia, jakim  był ten 
pierw szy apel radiow y. Zw iązek wie* 
rzy g łęboko, że „R adio Polskie" dało 
w idom y dow ód swego stosunku do za„ 
gadnień obrony  Państw a, k tóre  Zwią* 
zek 'Oficerów 'Rezerwy uw aża za swe 
na-czelne zadanie i do którego reali* 
zacji w znacznym  stopniu przyczynił 
się ten pierw szy tak udany  apel radio* 
wy.

M. Berger, por. rez.
sekretarz gen. Z O R .

Komisje w ojskow e— baczność!
9-go trzecia próba

N ajw ażniejszą kom isją, k tórą  powi* 
nien posiadać każdy Z arząd  Koła 
Z O R  jest K om isja W ojskow a, mająca 
za zadanie w ykonanie prac związa* 
nych z w yszkoleniem  w ojskow ym  i to 
tak na terenie -Kola, jak  na  terenie od* 
działów  czy to przedpoborow ych , czy 
to  rezerw ow ych.

Z arząd  G łów ny uw ażając, że Ko-mi* 
sja ta 'jest -najważniejszą, ze wszyst* 
'kich, postanow ił poświęcić następną 
próbę spraw ności spraw dzeniu, czy 
-Komisja W ojskow a we wszystkich 
K ołach Z w iązku istnieje i czy należy* 
cie funkcjonuje.

W  pow yższym  celu odbędzie się -w 
śro-dę, dnia '9 grudnia, następna spe* 
cjalna audycja radiow a Zw iązku Ofi* 
cerów Rezerwy, przeznaczona dla 
wszystkich Komisji W ojskow ych.

Komisje te tak j)rzy  -Okręgich jak 
przy K ołach  zb iorą  się zatem ar.ia

9 g rudnia  b. r. najpóźniej o godz.
16.50 przy rad io o d b io rn ik ach , tak, 
ażeby audycja w yznaczona na godz. 
17*tą m ogła się odbyć bez żadnych 
przeszkód.

Przed m ikrofonem  w ygłosi referat 
płk. -dypl. Tadeusz Różycki na tem at 
„N ajnow sza literatura w ojskow a", w 
k tórym  poinform uje o najnow szych 
w ydaw nictw ach z zakresu wojskowe* 
go. '

Komisje W ojskow e sporządzają z 
audycji krótk i p ro tokół, w którym  
stw ierdzą następujące dane: 1 ) od kie* 
dy istnieje K om isja W ojskow a w da* 
nym  K ole, data pow ołan ia; 2) skład 
personalny Kom isji, oraz ew ent. po* 
dział p racy ; 3) w ykaz obecnych na 
audycji; 4) uwagi i wnios-ki z audycji 
(w szczególności czy i k iedy m ateriał 
podany  przez radio  zostanie wykorzy.. 
stany i w jakiej formie, w nioski co do 
przyszłych  audycji tego rodzaju ).

Okręg Warszawski ZOR
O D P R A W A  IN S T R U K T O R Ó W

Dnia 31 ub. m. odbyła się w  O kręgu 
W arszawskim  Zw. O ficerów  R ezerw y 
odpraw a instruktorów  w związku z 
rozpoczynającym  się rokiem w yszkole­
niowym. O dpraw ę przeprow adził plik. 
Szuszkiewicz. Program  prac w yszkole­
niowych, poza wykładam i i ćwiczenia­
mi przew iduje raz na tydzień odczyt

z dziedziny ogólno-w-ojskowej, dostęp­
ny  dla wszystkich oficerów i podcho­
rążych rezerwy.

S E K C J A  K A W A L E R Y J S K A

W ykłady i ćwiczenia praktycz-ne 
Sekcji K awaleryjskiej O kr. W arszaw ­
skiego Z. '0 . R. odbyw ać się będą w 
każdy czwartek w koszarach 1 pułku 
Szwoleżerów.

Pismo p. Ministra Spraw Wojskowych
do Związku Oficerów w st. sp.

W  poprzednim, num-erze donosiłiś* 
my, że Z arząd  -Główny Z w iązku Ofi* 
cerów W . P. w st. sp. otrzym ał od p. 
M inistra Spraw- W ojsk, w  odpow iedzi 
na swój m em oriał pismo z  zaipcwni-e* 
niem poparcia słusznych postu latów  
Zw iązku. Dziś to  pism-o ipodaj-emy w 
dosłow nym  brzm ieniu:

„Po zaznajomieniu się z treścią u* 
chwały Zjazdu Prezejsów Okręgo* 
wych Związków Oficerów w stanie 
spoczynku z dnia 7.X. 1936 r. dorę* 
czoną mi przez Pana Generała, po* 
zwolę sobie przesłać na ręce Jego, ja* 
ko Prezesa Zarządu Głównego, od* 
powiedź w kwestii poruszonych przez 
Zjazd zagadnień i przedstawionych 
mi postulatów.

Kierowany głęboką troską o byt o* 
ficerów W. P. wst. sp. przedłożyłem  
w swoim czasie odpowiedni projekt 
do Rządu, zmierzający do polepsze* 
nia warunków materialnych ofiice* 
rów w  st. sp., a w szczególności 
przez;

—  wydzielenie emerytów wojsko* 
wych W. P. z ogólnej ustawy emery* 
talnej,

—  uchylenie dekretu z dnia 22 li* 
stopada 1935 r. Projekt ten spotkał się 
z życzliwym stanowiskiem Rządu, 
który zgodził się uwzględnić moje 
postulaty, w ramach swych obecnych 
możliwości budżetowych, w osobnej 
ustawie emerytalnej dla wojska, która 
jest obecnie w stadium opracowania.

W  związku z tym, podniesioną zo5 
stała również sprawa zrównania eme* 
rytów W . P. pod względem wymiaru 
emerytalnego. Ministerstwo Skarbu  
już czyni wysiłki i wyrównanie takie 
przewiduje w swym projekcie do 
nowej ustawy emerytalnej.

W  odniesieniu natomiast do wysu* 
niętych przez Zjazd wniosków zrów* 
nania ofic. w st. spoc. z ofic. służby 
czynnej pod względem uprawnień do

leczenia rodzin, zniżek kolejowych i 
uprzywilejowanie w kształceniu dzie* 
ci, to pozwolę sobie wyjaśnić, że:

—  leczenie rodzin po rozpatrzeniu 
wszystkich możliwości budżetowych, 
jest obecnie niewykonalne,

—  w sprawie zniżek kolejowych, 
są już czynione starania w M in. Ko* 
munikacji. W yn ik  ich znajdzie swój 
wyraz w -nowej ustawie emerytalnej.

—  w sprawie przyjmowania dzieci 
do szkół państwowych, udzielania 
zniżek w opłatach szkolnych i t. p. 
odniosę się do M in. Oświaty i dolo* 
żę wszelkich starań o zrównanie w u* 
przywilejowani-u dzieci ofic. w sta*
nie spocz. z dziećmi ofic. służby
czynnej.

Wyrażając Zjazdowi swoje uznanie 
i podziękowanie Za apel szczerej żoł* 
nierskiej współpracy przy boku Pana 
Generalnego Inspektora S ił Zbrój*
nych, wysoce obywatelskie stanowi* 
sko zajęte w dziedzinie wychowania 
i szkolenia młodego pokolenia i re* 
zerw, jak również nad utrzymaniem 
obecnego porządku prawnego, Za* 

pewniam Pana Generała, że zamie*
rżenia Rządu i moje zawsze szły i 
idą w kierunku najszerszego wyko* 
rzystania oficerów W . P. w st. sp., a 
dowodem czego jest okólnik Prezesa 
Rady Ministrów Nr. 54 z dnia 28 
sierpnia 1936 r. i moje zarządzenie z 
dnia 7 maja 1935 r. w  sprawie przyj* 
mowania i stabilizowania ich w cha* 
rakterze urzędników cywilnych.

Również realizuje się obecnie spra* 
wa zatrudniania oficerów W . iP. w  st. 
sp. w  Junackich Hufcach Pracy, Zw. 
Rezerwistów, LOPP=ie i Lidze Mor* 
skiej i Kolonialnej, do których to or* 
ganizacyj są już obecnie przyjmowani 
i kontraktowani oficerowie*emeryci.

Minister Spraw Wojskowych  
( - )  K A S P R Z Y C K I  

Generał Dyw izji



JgL ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Audycja radiowa z przedszkola Powiatowy Zjazd w Sokołowie Podlaskim

R. R.
Z  inicjatywy i staraniem  p. Janiny 

Szulakowskiej rozgłośnia Polskiego 
Radia we Lwowie nadała na całą Pol­
skę audycję radiow ą z -przedszkola Ro­
dziny Rezerw istów  w Turow ce (pow. 
Skalat, woj. tarnopolskie.) w dniu 15 
listopada.

Kierow niczka przedszkola opracow a­
ła program , na k tó ry  złożyły się w ier­
sze, deklamacje i śpiewy w w ykonaniu 
dzieci oraz słowo w stępne tw órczyni 
przedszkola i zasłużonej działaczki 
społecznej w  R. R. p. Jan iny  Szula­
kow skiej. A udycja  ta w  w ykonaniu

Listopadowa rocznica
Szereg K ół stołecznych zorganizo­

wało dla swych członków  obchody 
106-tej. rocznicy pow stania listopado­
wego, połączone z odpowiednim i p o ­
gadankam i i częściami koncertow ym i.

K O Ł O  R. R. Nr. 1 „ Ś R Ó D M IE Ś C IE "

K oło R. R. N r. 1 przejaw ia ożywio* 
ną działalność we w szystkich kier-un* 
kach. Zw łaszcza życie św ietlicowe zo* 
staje należycie rozbudow ane. Dn. 
26.XI. radny  m iasta R. Tom czak, czło5 
nek Z arządu  G łów nego i Przewodni* 
czący R ady  W ych. O byw . w ygłosił 
ciekawy referat o now ym  ustro ju  War* 
szawy. O dczytu  w ysłuchały licznie 
p rzybyłe członkinie Koła.

W  świetlicy Kola p rzy  ul. C hm iel­
nej 2 dn. 30. X I. licznie zgrom adzeni 
członkowie i członkinie Koła w ysłu­
chali interesującego referatu  wiceprze­
wodniczącego R ady W ychow ania
Obywatelskiego dr. Edm unda W ieliń- 
skiego p. t. „Powstanie Listopadowe". 
W  części drugiej obchodu odbyły się 
deklam acje dzieci, śpiew solowy p. K o­
bylińskiej i w ystęp chóru kobiecego 
świetlicy Koła.

K O Ł O  Nr. 3 -  G R O C H Ó W

Koło Zw iązku Rezerwistów na  Gro* 
chowie urządziło  w dn iu  29 listopa* 
da uroczysty obchód  106 rocznicy 
Pow stania L istopadow ego.

W  pięknie p rzybranej w łasnej świe* 
tlicy, wi k tó re j członkow ie Kołai zbu* 
dow ali niew ielką scenę, w ypełnionej 
po  brzegi miejscową publicznością, 
słowo wstępne w ygłosił prezes Koła 
kol. H . G rosm an, objaśniając cele i 
zadania, jak ie  sobie w y tknął Z arząd 
Koła, a poza tym zapow iedział sze* 
reg im prez odczytow ych i koncerto* 
wych.

D w ugodzinny program  obchodu  wy® 
pełn iły : odczyt dyr. A . K oreyw o o 
Pow staniu  L istopadow ym , deklamacje 
okolicznościow e (jed n a  z nich p ió ra  
prezesa K o ła ), w ykonane przez człon* 
ków K oła i R odziny Rez. oraz popi* 
sy w łasnego zespołu  sm yczkowego pod 
kier. kol. E. A stnera.

W ykonanie poszczególnych punktów  
proigramu spo tkało  się z gorącym  
przyjęciem  ,przez tłum nie zebraną pu* 
bliczność.

Zaznaczyć należy, że obchód  urzą® 
dzony został zupełnie bezpła tn ie, wła* 
snymi siłami.

Obchóid ten b y ł jednocześnie zaipo* 
czątkowaniem  szerokiej akcji wycho* 
w ania obyw atelskiego na terenie Gro* 
chowa w edług program u opracowane* 
go przez Z arząd  Koła.

K O Ł O  Nr. 8 -  „ S T A R O M IE J S K IE "

W  dn. 29. X I. fo. r. odbyło  się w1 lo* 
kału  w łasnym  '(Stare M iasto 26) ze* 
brania członków  K oła N r. 8 w spólnie 
z R odziną R ezerw istów  tegoż Koła.

O becnych — 78 o.só'b. Z ebranie z,a* 
gaił prezes K oła kol. Zm orzyński, po 
czym kol. prof. G raum an w ygłosił od* 
czyt n. t. ,/Powstanie listopadow e" o* 
m awiając kolejno  przyczyny wybu*

Odprawa
W  niedzielę dnia 29 b. m. odbyła 

się w Sierpcu -Powiatowa Odprawa 
prezesów, referentów  wych. obyw. i 
kom endantów  kół -pod przew odnic­
twem prezesa Z arządu  Powiatowego 
w Sierpcu ko l. M aksym iliana Swital- 
skiego.

W  odpraw ie wzięli udział delegat 
Zarządu G łów nego Z. R. ik-ol. migr.

w Turowce
dzieciaków trzy- i -pięcioletnich w ypa­
dła doskonałe i przy jęta  b y ła  życzliwie 
iprzez ogół radiosłuchaczy, jak  świad­
czą o tym listy d-0 Polskiego Radia 
oraz okłaski publiczności-, zebranej 
p rzy  głośnikach ulicznych we Lwowie.

N a  dw a dni -przed audycją -dzieci 
w raz z opiekunkam i przybyły  do Lwo­
wa celem odbycia piró-by p rzed  m ikro­
fonem. Z ostały  tu  bardzo gościnnie i 
serdecznie przyjęte przez wojsko i o- 
prow adzane po Lwowie, zwiedzając 
-najciekawsze jego zabytki i osobliw o­
ści.

w Okręgu Stołecznym
chu pow stania, jego rolę w historii, 
przyczyny u p ad k u  i następstw a.

W  zw iązku z, urządzenie-m wy-naję* 
tego lokalu  dla po trzeb  Koła. kol. 
Z m orzyński om ów ił .sprawy -gospodar* 
cze i organizacyjne. M. in. postano* 
w iono w spółdziałać w  akcji pomocy 
bezrobotnym- na terenie Starego Miai* 
sta. Kol. K onikow ski om ów ił spraw y: 
zorganizow anie chóru  związkowego, 
świetlicy,, b ib lio teki, korzystanie z 40% 
zniżki do teatrów  i- zwlrócił uw agę na 
w artość w ycieczek organizow anych 
przez referat wych. oibyw. K oła 8.

N astępnie na  odbytym  bezpośre* 
dnio zeb ran iu  R. R. dokonano wylbo* 
rów  -do R ady R. R., k tóra  ukonsty* 
tuow ała się n astępu jąco :

-Przewodnicząca — kol. Prośniew* 
ska, wiee*przew. — kol. W-aręsk-a, se* 
kretairka — kol. Laulbertówna, skarb* 
niczka. — kol. Kasztankiewiczówna, 
ref. w ych. obyw . — kol. Ferusiow a, 
ref. op. społecz. — koi. M asłow ska.

K O Ł O  Nr. 23 „ S T R A Ż  O G N IO W A "

N a  akademię*-koncert ku -uczczeniu 
Rocznicy Pow stania Listopadowego 
zorgatnizowaną przez Koło Z. R. 23 
w espół z Wydziałem- -O. i jK. Zarżą* 
du  M iejskiego m. st. W arszaw y przy* 
by li: w iceprezes Z arządu  O kręgu Sto* 
łecznego D r. M oskwa, K om endant 
Straży O gniow ej St. G ieysztor w raz z 
całym 'korpusem oficerskim  z rodzina* 
mi. Ładnie udekorow aną świetlicę w 
I oddziale Straży w ypełnili po -brzegi 
członkow ie K oła z rodzinam i oraz li* 
czni zaproszeni -goście.

iPo zagajeniu iprzez kom isarycznego 
prezesa Koła -por. Krzesimow-ski-ego i 
odegraniu  H ym nu N arodow ego przez 
orkiestrę Straży O gniow ej, -migr. Wro* 
na w ygłosił przem ów ienie ilustrujące 
naistroje ówczesnej epoki,, wartości i 
charakter dow ódców 1 i żo łn ierzy , pod* 
kreślając, w  naw iązaniu  d o  doby 
w spółczesnej, znaczenie armii-, czyn* 
nej i rezerwow ej, jak-o czynnika pod* 
stawowego dla u trzym ania prestiżu i 
mocair-stwow-ości Państw a -Polskiego.

W  części druigi-ej, konc-ert-owej, 
wzięli udział pan ie: Mar-i-a Strońska, 
H elena G ruszecka, A n d a  Kicbman i 
pan Tadeusz Łuczaj, w ygłaszając sze* 
reg recytacji i w ykonując szereg pio* 
senek żołnierskich.

-Niemilknące br.a-wia p o  każdym  nu* 
merze św iadczyły, że całość w skrom® 
nych ram ach wypadła- im ponuąco.

-Na zakończenie O rkiestra Straży O* 
gniowej odegrała kilka u tw orów  legio* 
now ych.

K O L O  Nr. 46 „ N O W E  B R O D N O "

O bchód -odbył się w świetlicy Koła. 
Zagaił go prezes K oła kol. -i-nsp. Z a­
w adzki. Z  -kolei referat -p. t. ,[Przyczy­
ny i skutki pow stania listopadow ego" 
wygłosił kol. -Prok-opiak, referent wy-ch. 
-obyw. Przem awiał jeszcze prezes Z a ­
wadzki, k tó ry  na zakończenie odczy­
tał -kilka utw orów  poetyckich Poda i 
K onopnickiej. O statnim  punktem  ob­
chodu było  odśpiew anie przez zebra* 
-nych H ym nu N arodow ego.

w Sierpcu
M oser oraz kom endant O kręgu M a­
zowieckiego mjr. Suchanek. N a  odpra­
wie uzgodniono cały szereg spraw 
zw iązanych z  -pracami zarządów  -kół, 
a w  szczególności referentów  wych. 
obyw. -Komendanci kół otrzym ali n o ­
we w ytyczne n a  najbliższy okres p ra ­
cy na odcinku -planowego szkolenia 
w ojskow ego rezerw istów .

29. XI. w Sokołowie Pódl. -odbył się 
Z jazd Pow iatow y Z. R. -Przybyli 
przedstawiciele 10 Kół, w ilości 30 de­
legatów. Om ów iono spraw y organiza­
cyjne i przebieg -pracy w  poszczegól­
nych Kołach. Dało t-o m ożność stwier­
dzenia poziom u kó ł w powiecie, a w 
przyszłym  okresie słabsze ogniwa o r­
ganizacyjne zostaną podciągnięte do 
stanu najlepszych.

Praca w yszkoleniow a i nad  w ycho­
waniem  -obyw. rezerwistów idzie w 
dobrym  -tempie. O statnio zabrano się 
do um undurow ania członków ; w tym

Odczyt
-Na skutek zw rócenia się Z arządu 

Po-wiat. Z. R. do -p. Z ygm unta K ubic­
kiego, star-osty Powiatowego, został 
przez tegoż w ygłoszony odczyt dla 
szerszego społeczeństwa p rzy  licznej 
obecności rezerw istów  z -pow. Kowel- 
skie-go, -p. t. „N ow y A tak Ko-minter- 
nu “ , ujm ując najhardziej ciekawe za­
gadnienia -me.tod propagandy  kom uniz­
mu i sposobów  -jego z-walcza-nia.

O-dczyt ten, grom adząc 300 osób dał

Z Piotrkowa
O dbyło  się tu  W alne Z ebranie człon* 

ków  m iejscowego K oła. O becnych 
członków  70. Z ebranie zagaił prezes 
kom isaryczny kol. K ołodziejczyk i- za* 
proponow ał na przew odniczącego kol. 
prezesa Z arządu  Pow iatow ego mec. B. 
O w czarka. Po -odczytaniu H o łd u  W o ­
dzom  'N arodu i przyjęciu pro tokó łu  
z poprzedniego zebrania do zatwier* 
dzającej w iadom ości kol. -Kołodziej* 
czyk w ygłosił spraw ozdanie tz 3*ch 
miesięcznej działalności komisary-cz® 
nego Z arządu  Koła. Spraw ozdanie 
Komisji Rewizyjnej odczytał kol. 
W ięckowski, po czym w yrażono  ustę* 
pującem u Zarządow i absolutorium . 
W ybór now ych wła-d-z K oła przepro* 
wadzono- przy  pom ocy list kandydac* 
kich i w  tym  cc-lu zarządzono 10*cia 
m inutow ą przerw ę.

Po przerw ie zgłoszoną została jedna 
lista w -następującym składzie, kol. kol. 
R iedel G ustaw  — prezes, Kołodziej* 
czyk Stanisław  — wiceprezes, B arano, 
wicz B ronisław  — skarbnik , Rudziń* 
ski A ndrzej — sekretarz, S tępiński Ta* 
deusz — re-f. wy-ch. obyw ., Kaezkow* 
ski M ieczysław  —- ref. op. społ., -Kwie* 
ciński Franciszek — gospodarz.

Lista- pow yższa została przyjęta je* 
dnogłośnie.

D o Komisji R ew izyjnej w ybran i zo* 
stali kol. K orynkiew icz A ntoni, Ol* 
kow ski i W iernicki Tadeusz, na zastęp* 
ców kol. K rólikiew icz A nton i i -Sto* 
dólkiewicz W ładysław .

O b ra d y  prow adzone we w zorow ym  
porządku , cechow ały rzeczow e -i dość 
obszerne przem ów ienia członków , a 
w szczególności podkreślić należy 
przem ówienie kol. prezesa Federacji i 
posła ziemi piotrkow skiej J. -Drozd* 
G ierym skiego i przew odniczącego mec. 
O w czarka, któ-rzy w m ocnych słowach 
podkreślali konieczność skupienia się 
*v sw ojej organizacji i w w ysiłku su* 
miennej i zgodnej w spółpracy wszyst* 
-kich członków  dla w ypełnienia celó-w 
i zadań organizacji w  myśl wy* 
tycznych W ładz N aczelnych, -opartych 
na idei i w skazaniach W ielkiego Mar* 
szalka J. P iłsudskiego i spadkobiercy 
Jego, N aczelnego W odza  -Rydza*Smi* 
głego, -Generalnego -Inspektora Sił 
Z brojnych.

X
K ontynuując swój program  ruchli* 

wy -Zarząd K oła P iotrków  zorganizo* 
w ał dla swoich członków  cykl -odczy* 
tów  i tak:

W  dniu  1-7. X. -wygłoszony został 
odczyt na tem at: ,/N ow y statut Z. R.“ .

W  dniu 24. X. — ina tem at „N ow e 
cele. i k ierunki Z . R.“ .

-W dniu 6. X I. — na tem at „D alszy 
ciąg o statucie Z. R .“ .

IW dniu  14. X I. — na tem at „O obo­
w iązku ubezpieczenia pracow ników  fi* 
zy-cznych".

O dczyty  cieszą się dużą -frekwencją 
i przyjm ow ane są z zaciekawieniem  i 
c a 1-k o wit y m z a d o w o 1 en i e m .

W  dniu 7. X I. odby ła  się herbatka 
tow arzyska członków  K oła z rodzina* 
mi, która- m iała n a  celu -bliższe zapo* 
znanie się rodzin  i wciągnięcie ich do

celu stw orzono plan , wyjednan-o kre­
dyt w K. K. ‘O.

Z arząd  Pow iatow y Z. R„ a w szcze­
gólności prezes insp. Snieciński b. do­
brze w yw iązuje się z zadania. O becny 
na Zjeź-dzie starosta pow iatow y Skalec- 
ki stwierdził pożyteczną działalność Z. 
R. na terenie pow iatu , zaznaczając, że 
Z. R. zdobył so-bie dob-re imię.

W ydatną pomoc okazuje kom endant 
pow iatow y -p. w. kpt. Wnę-trzak.

Z arząd G łów ny Z. R. reprezentow ał 
na zjeździe kpt. Pawlik.

w Kowlu
czystego zysku z -górą sto złotych. 
Kwotę pow yższą w całości - Zarząd 
Pow . Zwiaziku Rezerwistów przekazał 
na F. O . N .

-Pomimo zupełnego b raku  pieniędzy 
na po trzeby  własne, Zw iązek Rezerwi­
stów  w K ow lu  w ten -sposób zaakce-n* 
tow ał w obec społeczeństwa i swoich 
W ładz Zw ierzchnich g-o-towość swej 
ws-pół-pracy w zakresie w zm ożenia o- 
hronności Państwa.

Trybunalskiego
pracy -w zw iązku. N a  miłej pogawęd* 
-ce i tańcach herbatka przeciągnęła się 
do godz. -2-*ej w nocy. W ejście był-o 
tylko za -zaproszeniami.

Z arząd  -Koła Zw iązku Rezerwistów 
w P iotrkow ie T ryb . w raz ze swym 
prezesem kp t. w st. sp. Riedlem Gu* 
staw em  a czele, zorganizow ał uroczy* 
ste rozpoczęcie now ego roku  szkol® 
•nego P. W . i W . F. dla członków  
Koła.

Z racji tej -w -dniu 2-2 listopada 
-r. b. o godz. 9*ej w kościele Farnym  
odpraw ione zostało uroczyste n a b o ­
żeństw o przy  udziale przedstaw icieli 
W ładz, Sądu, W ojska i U rzędów  Pań* 
stwowych i -pokrewnych organizacji 
społecznych.

M iejscow y dziekan ks. J. G oździk 
w ygłosił podniosłe kazanie, w którym  
scharakteryzow ał znaczenie rezerw isty, 
jako obyw atela*żołnierza, stanowiące* 
go rdzeń A rm ii, gotowej w  każdej 
chwili do obrony  naszego kraju, za* 
chęcając do w ytężonej pracy w celu 
pogłębienia nabytej w iedzy wojskowej 
w służbie czynnej k u  wzmocnieniu 
M ocarstw ow ej Potęgi Państw a Poi* 
skiego, jak  przystało  na praw ego żoł* 
nierza obywatela*rezerwistę.

W śród  obecnych na nabożeństw ie 
byli: p. starosta Strzem iński z mał* 
żonką, przew odniczącą R odziny  Re* 
zerw istów , prezes Z w iązku Legioni* 
stów  poseł D rozdaG ierym ski, pułk. 
Stankiewicz, kom endant P. K . U . mjr. 
Juszczakiew icz, kom endant obw. P.W . 
i W .F., w iceprezes S. O . M ichalewski, 
p p roku ra to r -Filipkowski, prezes Pow. 
Z arządu  Z. R. mec. O w czarek, prezes 
'Kola kp t. Riedel i w ielu innych.

Po nabożeństw ie w lokalu  Zw. Re* 
zerwistów o dby ł się pierw szy w ykład 
poprzedzony  przem ów ieniem  prezesa 
kpt. R iedla i w ręczeniem sznurów  
zw iązkow ych drużynow ym  przez ko* 
m endanta  ppor. T. K ardasa.

-W dniu  23.XI. Z arząd  K ola  Piotr* 
ków T ryb . zorganizow ał akadem ię u* 
roczystą z okazji 105*ej rocznicy pow* 
stania listopadowego-, k tóra odbyła  się 
-w świetlicy K oła przy  ul. Piłsudskie* 
igo N r. 48.

N a  program  akadem ii złożyły się: 
nowo.zo-rganizowany chór Z. R. pod 
batutą 'kol. iBetnerow-icza odśpiew ał 
„H ym n (N arodow y", po czym prof. St. 
Rem bek w ygłosił prelekcję na tem at 
w o jny  polsko*rosyjskiej w latach 
1830—1831.

N astępnie kol. -Betnerowicz zadekla 
-mował w iersz p. t. „W spom nienia po* 
-wstańca", po czym chór wyko-nał pieśń 
„W arszaw iankę". Z  kolei kol. -Betne* 
-ro-wicz w ypdw iedział1 wier-sz p. t. „Zoł* 
-nierz polski".

-Na zakończenie chór odśpiew ał 
P ierw szą (Brygadę, po czym prezes Za* 
rząd u  K o ła  kpt. R iedel zaprosił wszy* 
stkich obecnych -na uroczystą mszę za 
duszę poległych w  w alkach o -Niepo* 
-dległość Polski, k tó ra  odpraw ioną zo* 
istała w dniu  29 listopada r. b. w  ko* 
-ściele Farnym  o godz. ll*ej.



Z Rożniatowa Leszno Wielkopolskie

Rezerwiści Rożniatowa przed sadzeniem drzewek

O prócz  udziału w  uroczystościach, 
urządzonych  przez Kom itet lokalny 
odby ło  się w dniu 10 . X I. 1936 -r. w 
świetlicy K oła Z w iązku Rezerw istów  
w R ożniatow ie uroczyste zebranie 
członków .

Z ebranie zagaił prezes K o ła  sędzia 
gr. dr. B. Palidw or, przedstaw iając 
znaczenie 18 rocznicy odzyskania N ie- 
podległości oraz wzywając członków  
do w ytężonej p racy nad  utrwaleniem  
m ocarstw ow ośći i sii'y obronnej P ań­
stwa.

N astępnie  odczytano i oddano  H ołd  
Wodzom- N arodu .

-Kierownik szkoły ko l. H apanow icz, 
jako referent wych. obyw . wygłosił 
pogadankę okolicznościow ą, naw iązu­
jąc rów nocześnie do uroczystości na­
dania -Gen. Smi.głemu-iRydzowi b u ła ­
w y m arszałkow skiej. Z akończył on p o ­
gadankę okrzykiem- na cześć N ajjaś­
niejszej Rzeczyosp-olitej, Pana P rezy­
denta Rzp. i M arszałka Śmigłego-Ry­
dza.

U roczystość tę za-kończono- odśpie­
w aniem  Pierwszej B rygady.

-Dnia 14 listopada 1936 r. pod jęli się 
członkow ie K oła Zw iązku Rezerw istów  
w R ożniatow ie w ykonania czynu oby­
watelskiego, polegającego na zasadze­
niu 26 sztuk drzew  lipow ych naokoło  
bud y n k u  miejscowej szkoły pow szech­
nej ;7 kl.

(O godz. 14-tej po -poi. zebrali się na 
dziedzińcu szkolnym  członkow ie K o­
ła  przedstaw iciele groma nauczyciel­
skiego z kierownikiem, szkoły H apa- 
nowiczem i dziatwą starszych roczni­
ków, reprezentanci tu t. organizacyj 
społecznych, tudzież Z arządu gminne* 
go.

D o zebranych przem ów ił w k ró t­
kich słowach prezes Koła Z. R. sędzia 
gr. dr. IB. Palidw or, im ieniem organi­
zacji, w yjaśniając w czym tkw i znacze­
nie czynu obyw atelskiego, wykonywa* 
nego przez rozrzucone na całym tere­
nie Państw a ogniwa naszej organizacji.

Apel rezerwistów w Zimnej Wodzie
W  dniu 15. X I. b. r. o dby ł się w Z i­

mnej W odzie (pow . lw ow ski) apel re­
zerw istów , zam ieszkałych na terenie
gminy.

U rządzenie apelu  m-ialo na celu za­
interesow anie pracą Z. R. tych rezer­
wistów, k tó rzy  dotychczas do  Zw. -Re­
zerwistów nie należeli, oraz zaznajo­
mienie w szystkich członków  z p rogra­
mem pracy na nadchodzący okres w y­
szkoleniow y.

-Na apel stawiło się 125 rezerw istów , 
co św iadczy o żyw ym  interesow aniu 
się Z . R. tut. obyw ateli-rezerw istów .

Z  ram ienia w ładz organizacyjnych 
przybyli ma apel: K m dt O kręgu Z. R. 
płk. dypl. w  st. sp. Pieniążek W łady­
sław, Inspektor O kręgu mjr. w s. s. 
K amiński Józef, ref. wyszk. K m dy O- 
kręgu por. rez. M uszyński Zbigniew, 
po n ad to  w ójt gminy Z im na W oda — 
radca K orczyński, oraz przedstaw iciele 
m iejscowych organizacyj społecznych.

Po zagajeniu zebrania przez prezesa

K oła kol. ppor. rez. Jana Kryszczyń- 
skiego, k tó ry  w skazał zebranym  zada­
nia i cele Z. R. oraz podał szczegóło­
wy program  pracy na przyszły rok w y­
szkoleniow y — przem ów ił mjr. K a­
miński na tem at: „Rola rezerw istów  
w obronie Państw a", oraz K m dt O- 
kręgu płk. 'dypl. Pieniążek na tem at 
konieczności prow adzenia wyszkol, 
wojsk, przez członków  Z. R., w zywa­
jąc obecnych jak o  uśw iadom ionych o* 
'bywateli Państw a polskiego do w stą­
pienia w szeregi Z . R„ — jeśli do tych­
czas tego nie uczynili — i pośw ięce­
nia kilku godzin czasu w miesiącu na 
wyszkolenie wojskow-e.

(Na zakończenie przem ów ił w ójt 
gm iny p. K orczyński, apelując do o- 
becnych, by  -jako członkow ie Z. R. 
przystąpili do intensyw nej i realnej 
pracy — tak w zakresie wych. obyw., 
jak  i w yszkolenia w ojsk, i dali innym  
organizacjom  przykład  rzetelnej pracy 
społecznej.

Koło Z. R. w Uhnowie
Tutejsze Koło Z. R. (pow , rawski, 

ikręg lw ow ski) wzięło udział w Swię- 
ie O dzyskania N iepodległości Pań- 
twa Polskiego wg. nastęip-ująceg-o pro- 
;ramu:

W  dniu  1 1  b. m. p rzed  południem  
złonkow-ie K oła  wzięli w spólnie ze 
Z. S. i Sokołem  udział w nabożeństw ie 
io czym udali się na akade-mię urzą- 
Izoną przez Kom itet m iędzyzw iązko­
wy, na treść której złożyły się: słowo 
wstępne, odśpiew anie szeregu pieśni 
Larodowych i legionow ych, deklam u­
je solow e i zbiorow e oraz odśpiew a­
ne „Roty".

W ieczorem  tegoż dnia urządziło  Ko- 
o uroczysty obchód w yłącznie dla

swoich członków  i ńiezrzeszonych re ­
zerw istów  na k tó ry  złożyły  się: apel 
członków  Z. R. oraz rezerw istów  nie- 
zrzeszonych, przem ów ienie prezesa 
K oła kol. Buk-owczyka na tem at Świę­
ta N iepodległości, omówienie przez 
ref. wych. obyw . kol. iChudziło życio­
rysu nowomia-nowanego M arszałka 
Polski Śm igłego-Rydza i znaczenia 
wręczenia M u buław y m arszałkow ­
skiej -przez Prezydenta Rz. P. oraz od­
śpiew anie H ym nu  Państwow ego.

N a zakończenie uroczystości nastą­
piło ślubow anie now-oprzyjętych człon­
ków -oraz odśpiew anie pieśni: „My
Pierwsza B rygada".

Koło w Perehińsku na pomoc zimową
Perehińsko jest małą mieściną, po ło ­

żoną u stóp G organ w -powiecie D o­
lina iPodokręgu Stanisławowskiego. 
Istnieje ta-m Koło liczące 39 członków. 
O tóż Koło to urządziło zabawę, która 
przyniosła p iękny dochód , bo aż 
514.75 zł. N a  zebraniu K oła rezerw i­
ści uchw alili przeznaczyć -połowę tej 
sum y, t. ij. zł. 257.35 na pom oc zimową 
dla bezrobotnych. Ten m om ent -odsu­
nięcia na  p lan  drugi swych w łasnych

O dbyło  się tu zebranie Z arządu  Po­
wiatowego, na -któryim -prezes dr. W y­
żykow ski w ygłosił dłuższe przem ów ie­
nie, pośw ięcane do-niosłej i radosnej 
dla całego n a ro d u  chwili m ianow ania 
ge-n. Śmigłego-Rydz a M arszałkiem  P o l­
ski. Z  kolei prezes podkreślił -koniecz­
ność intensyw nej w spółpracy  człon­
ków  Z arządu  Powiatowe-go i w szyst­
kich  rezerwistów  pow iatu  Leszno. U ło ­

żony  został tym czasow y .plan p racy  i 
wyjaz-dów inspeikcyjny-ch w  teren. K o­
m endant pow iatow y ko l. kp t. W ol- 
nows-ki zdał relację z objazdów  Kół. 
U stalono  Ikolej-ność w yjazdów  na 
okres najbliższy. D o w yjazdów  go to ­
w ość Zgłosili: kol. Gatkiewi-cz, Iko-I. 
p ro f. O lejn ik  i Ik-ol. por. G ilow ski. 
Srodików łoko-rńo-cji dostarczyć obie­
cał k o l. w iceprezes Bar-śki.

Czyny obywatelskie rezerwistów pomorskich
Zakres p racy Zw iązku R ezerw istów  

na terenie pom orskim  -O. K. V III nie 
ogran-icza się w yłącznie do prac, m ają­
cych na celu wyszkolenie i przygoto­
w anie bo jow e rezerw y, w nie m niej­
szym  stopn iu  Z arząd  O kręgow y k ła ­
dzie nacisk na tę stronę program-u 
działalności, k tó ra  wiąże się ściśle z 
wychow aniem  obyw atelskim . R óżne 
są drogi w iodące do tego celu. Jedną 
z najw ażniejszych -jest praktyczne p o ­
dejście do spraw y przez w ykonanie 
czynu obyw atelskiego. W  tej dziedzi­
nie poszczególne Z arządy  G rodzkie , 
jak  i Pow iatow e m ogą się wykazać 
pięknym  dorobkiem .

I tak jedno  z K ół -na terenie miasta 
G rudziądza w łasną pracą i w łasnym i 
środkam i u rządziło  strzelnicę, z k tó ­
rej będą korzystać wszyscy rezerw i­
ści na terenie działalności Z arządu 
G rodzkiego.

Ilnne znów  K oła na okres zimowy 
w spółdziałają w akcji na rzecz Po­
mocy Zim ow ej B ezrobotnym , jak rów ­
nież rozw ijają usilną propagandę na 
rzecz popierania w yrobów  krajow ych 
i firm  polskich.

Z arząd  Pow iatow y Zw. -Rezerwi­
stów  pow . tucholskiego mio-że się w y­
kazać całym szeregiem dokonanych 
prac o charakterze społecznym . -Koło 
T uchola b ra ło  udział w sadzeniu d rze­
wek przy drogach i w yrębie starych

drzew . K ażdy z członków  ofiarow ał 
na  ten  cel 1 godzinę dziennej pracy. 
Koło Śliwice w ykonało  drogę g ro ­
m adzką w L ubocianiku. C złonkow ie 
Koła Bysław  zajęli się zbieraniem  ka­
mieni- na polach, a sp ieniężoną w ten 
sposób pracę obrócili na urządzenie 
świetlicy. K oło Gostycyn przyczyniło 
się do osuszenia łąk grom adzkich, p ra ­
cując co drugi dzień po l'/ż  godziny. 
W  Cekcynie rezerwiści ofiarow ali -bez­
p łatną godzinną pracę przy  wożeniu 
kam ieni, żw iru w celu zabrukow ania 
drogi niezdatnej- do użytku. W artość 
tych w szystkich prac m ożna ocenić na 
blisko 1.000 zł. O lbrzym i w ysiłek w ło­
ży ło  Koło Mniszek (pow . grudziądz­
ki) , k tóre w ybudow ało  w łasnym kosz­
tem strzelnicę do strzelania z broni 
m ałokalibrow ej i podjęło  się budow y 
stad ionu  sportowego'. Teren by ł p ia ­
szczysty, więc naw ieziono z odleg ło­
ści 3 kim. 400 m13 g liny; teren- sta­
d ionu  zniw elow ano, tak że w przy­
szłym  roku  należy oczekiwać w yk o ń ­
czenia bieżni. K oło urządziło  św ie­
tlicę, z której korzystają inne organi­
zacje. W artość tych prac ocenić można 
na b lisko  7.000 zł. S tokroć w iększa 
jest jednak  w artość m oralna tych czy­
nów  obyw atelskich, które w-skazują na 
wielki stopień uspołecznienia rezerw i­
sty pom orskiego.

Z życia rezerwistów w Gostkowie
Ubiegłej niedzieli odbyły  się ćwicze­

nia polow e rezerw istów  w G ostkow ie, 
po d  T oruniem , Już -od samego rana 
od  strony  Papow a T oruńskiego w yru ­
szyły patro le , by naw iązać styczność 
z 'nieprzyjacielem , właściwa „bitwa" 
rozegrała się w  okolicy Folsonga. K ie­
row nictw o ćwiczeń spoczyw ało w rę­
kach kpt. Jastrzębskiego.

Po zakończeniu ćwiczeń, k tóre w y­
padły  bardzo  spraw nie p. por. Tyl- 
manowski poprow adził uczestników 
ćwiczeń -na nabożeństw o.

Podniosłe kazanie do rezerw istów  
w ygłosił ks. dziekan Prabucki, ape lu ­
jąc do w iernych, ażeby odrob ili to , co 
nie zostało zrobione w czasie niewoli, 
ażeby szli śladem  W ielkiego M arszał­
ka, którego buław ę przejął -Naczelny 
W ódz M arszałek Smigły-Rydz.

Po nabożeństw ie odby ła  się defila­
da, 'którą odebrał kpt. Jastrzębski wraz 
z ks. dziekanem  Prabuckim , por. G ier­
szewskim, p. Kentzerem , K om endan­
tem pow . Z. iR. ppor. B ucholzem  oraz 
przedstaw icielem  Z arządu Pow iatow e­
go Z. ,R. D roznakiew iczem .

Ćwiczenia zakończyły się tradycy j­
ną w ojskow ą grochów ką, k tórą u rzą­
dził p. w ójt Reza. W  czasie ob iadu  
przem aw iali kpt. Jastrzębski, ks. dzie­
kan Prabucki, zapew niając w im ieniu 
rezerwistów , że rezerw a K am ionek, 
M łyńca, Papow a T oruńskiego i -Lulko­
wa oddaje  się bez zastrzeżeń d-o dy ­
spozycji w ojska, w znosząc na zakoń­
czenie okrzyk na cześć Pana P rezyden­
ta R zeczypospolitej, M arszałka Śmi­
głego-Rydza i woj-s-ka, co zebrani z en­
tuzjazm em  podchw ycili.

Powiat brodnicki

ipotrzeb, a potrzeb  takich Koło tam tej­
sze ma niewątpliw ie sporo, a stawie­
n ie  się karne na apel najw yższych w 
-Państwie czynników  -niesienia -pom-ocy 
naszym  w spółobyw atelom  w  walce i-ch 
z głodem i zimą — zasługuje na spe­
cjalne podkreślenie i postawienie czy­
nu  rezerw istów  z Pereh-ińska- -jako 
przykładu naszym kolegom z i-nnych 
Kó-ł Z w iązku i R odziny  Rezerwistów.

Związek Rezerwistów pow iatu  b ro d ­
nickiego w ubiegłą niedzielę przeżył 
pod  znakiem  w zm ożonej aktywności 
organizacyjnej, czego dow odem  była 
odpraw a licz-nie obesłana przez rezer­
w istów  .z pow iatu.

-Zjazd ten o dby ł się w  obecności 
miejscowego starosty p. G alusińskie- 
go, D ow ódcy  Pułku, Prezesa O kręgo­
w ego -Z. R . p. nacz. G rzanki, zastęp­
cy K om endanta  — mjr. -Laszuka, sekre­
tarza O kręgu  p. W izim irskiego oraz 
burm istrza m. [Brodnicy p. B lokusa, 
jak  rów nież przy  w spółudziale preze­
sów  bratn ich  organizacji. O dpraw ę 
zagaił -prezes Z arządu  Pow iatow ego 
Z. R . kol. M aciejew ski w itając wyżej 
w ym ienionych -i delegatów .

Po odczytaniu H o łdu  W odzom  -Na­
ro d u  zabierali głos pan S tarosta, d o ­
w ódca pułku, prezes O kręgu oraz 
przedstaw iciele organizacyj, podkreśla­
jąc w  swych przem ów ieniach znacze­
nie rezerw y w życiu państw ow ym  i 
społecznym  kraju .

Sprawo-zdanie szczegółowe wygłosił 
■Komendant -powiatowy Z. R. por. rez. 
kol. Szulc. Zw iązek Rezerw istów  
na terenie pow iatu  może się ju ż  w yka­
zać pow ażnym  dorobkiem  na w szyst­
kich -o-dci-nkach pracy organizacyjnej. 
Poszczególne K oła pracują w  myśl w y­
tycznych program ow ych w ładz o rgan i­
zacyjnych i mimo krótk iego okresu 
czasu od  chwili założenia, mogą się 
wykazać potytyw nym i w ynikam i. P la­
ców ka C iche w łasnym  kosztem urzą­

dziła świetlicę, K o ło  Zbiczno przystą­
piło do budow y  własnej strzelnicy ma­
łokalib row ej, -Kolo Kawki urządziło 
świetlicę i  przeprow adziło  'kurs o b ro ­
ny  przeciwgazow ej.

N astępn ie  zdaw ali kró tk ie i rzeczo­
we spraw ozdania poszczególni preze­
si i kom endanci Kół.

K ierow nik referatu -wychowania o- 
byw atełskiego kol. -Delewski w  obszer­
nym  -referacie om ów ił p lan pracy i dał 
w ytyczne jak  należy akcję uśw iadom ie­
nia obyw atelskiego oraz czyny o b y ­
w atelskie w ykonyw ać w poszczegól­
nych K ołach.

-Na zakończenie zabrał g-i-os prezes 
Z arządu  O kręgow ego p. nacz. G rzan ­
ka i zreasum ow ał dotychczasow y stan 
pracy w yrażając swe zadow olenie, że 
rezerwiści pow iatu  brodnickiego nale­
życie pojm ują swój społeczny i -oby­
w atelski obow iązek. Pa-n prezes O krę­
gow y stw ierdził, że praca w powiecie 
postępuje nap rzó d  rzetelnie i uczciwie 
we w szystkich k ierunkach oraz w ezwał 
zebranych do dalszej upartej i -wytrwa­
łej p racy  mimo trudnych w arunków , 
zaznaczając że Zw iązek Rezerw istów  
na terenie -organizacji ma zasadnicze 
trzy  w arsztaty pracy t. (j. świetlice — 
strzelnice i ipole ćwiczeń.

O dpraw a Z arządu  Pow iatow ego 
miała przebieg pow ażny, zgrom adziła 
przeszło 70-ciu delegatów  poszczegól­
nych K ół, a dyskusja stała na w yso­
kim i rzeczow ym  poziom ie.



Program audycvj
O d dn. 6. X II. do dn. 12. X II. 1936.

N iedziela, dn. 6. X II. — G odz. 8.00 
A udycja porannai, 9.00 K oncert roz­
ryw kow y, 10.00 Transm isja nabożeń­
stwa, z W ilna, 12.03 P oranek  m uzycz­
ny, 14.30 „O dgłosy W ileńszczyzny",
15.00 Recital skrzypcow y Szumskiego,
15.30 A udycja  dla wsi, 16.30 S łucho­
wisko p. t. „Zawiszai C zarny", 17.00 
„Podw ieczorek przy m ikrofonie",
19.00 „Co to  za poeta?". 19.20 K oncert 
z płyt, 21.00 „N a wesołej Iwiowskiej 
fali", 21.30 K oncert z  okazji święta 
narodow ego Finlandii, 22.10 „W esoły 
wieczór".

Poniedziałek, dn . 7. X II. — 6.30 A u ­
dycja porannai, 11.*30 A udycja  dla 
szkół, 12.03 Konceirt zespołu Rynasa,
12.40 „N ie przeciążajm y dzieci pra- 
cą“, 15.15 Płyty, 15.55 A udycja  dla 
dzieci, 16.30 C h ó r W iehlera, 17.15 
K oncert kam eralny, 19.00 A udycja
żołnierska, 19.30 K oncert m uzyki lek­
kiej, 21.00 W ieczór literacki, 21.30
W ieczór Schuberta, 22.00 K oncert
sym foniczny, 23.00 M uzyka taneczna.

W torek, dn. 8. X II. -  8.00 A udycja  
poranna, 9.00 Transm isja nabożeństw a 
z K ościerzyny, 10.30 O rk ies try  sa lo ­
now e, 12.03 K oncert sym foniczny z 
Poznania, 14.30 „Tańce, pieśni i me­
lodie polskie", 15.45 Słuchowisko
wiejskie, 16.35 „W ielkopolski k o ło ­
w rotek", 17.05 Pow ieść m ów iona,
17.20 K onkurs o rkiestr m andolini-
stów, 18.15 „Polskie ozidoby na po l­
skiej choince", 18.30 „C ztery  noce w 
T okio" — m onolog, 18.40 „Sonaty
skrzypcow e Beethov-ena", 19.00 „Czy 
kobieta  mająca rodzinę pow inna za­
w odow o pracow ać?", 19.20 Koncert, 
20.25. K oncert z A nglii, 22.00 K om po­
zycje Bacha, 22.30 „K w adrans poezji 
ukraińskiej", 22.45. M uzyka taneczna.

Ś roda, dn. 9. X II — 6.30 A udycja 
poranna, 11.30 A udycja  dla szkół,
12.03 (Płyty), 15.15 K w intet Racho- 
nia, 16.10 „Zagadka historyczna", (dla 
dzieci starszych), 16.30 (Płyty), 17.15 
K oncert ork iestry  kaw aleryjskiej, 17.50 
„Rozmowa z  A dam em  Mickiewiczem" 
fikcyjny w yw iad, 19.00 Fragm ent z 
powieści B. Prusa, 19.20 Polska Ka­
pela Ludowa, 20.00 M uzyka salono­
wa, 21.00 „O powieści o C hopin ie",
21.30 K w intet na  2 skrzypiec, 2 al­
tów ki i w iolonczelę, 22.10 Lekka au­
dycja m uzyczna, 22.40 M ata O rkie­
stra P. R.

Czwartek, dn. 10. X II. — 6.30 A u ­
dycja po ranna, 11.30 Poranek dla 
m łodzieży, 12.03 Z espół ITaliny A- 
damiskiej-Grossmanowej, 15.15 (Płyty),
16.20 Pogadanka idla dzieci, 16.35 O r­
kiestra R eprezentacyjna K. P. W., 17.00 
„N a w yw iadzie społecznym " —■ po­
gadanka, 17.15 K oncert kam eralny,
19.00 Słuchow isko p. t. „Trzecie i o- 
statnie drzw i", 19.35 „55 m inut w 
W iedniu", 20.30 „Program  n iepodle­
głości p rzed  100 la ty" — odczyt, 21.00 
A udycja z cyklu „Sylwetki kom pozy­
to rów  polskich, 22.00 O rkiestra wi­
leńska, 23.00 M uzyka taneczna.

P iątek, dn. 11. X II. — 6.30 A udycja
12.30 A udycja  d la  szkół, 12.03 O r­
kiestra Bianco 1 chór Juranda, 15.15 
M ała O rkiestra Polskiego Radia, 17.15 
„A fryka" —• reportaż  z p ły t, 19.00 
„O pow iadanie doktora" — fragm ent z 
powieści, 19.20 „Z  pieśnią po kraju",
19.45 Fragm ent operow y, 20.44 K on­
cert sym f. z F ilharm onii W arsz., 22.30 
„N ie taik prędko panie D rucik" — 
skecz, 22.45 M uzyka taneczna.

Sobota, dn. 12. X II. — 6.30 A u d y ­
cja poranna, 11.30 A udycja  d la  szkół,
12.03 K oncert O rkiestry  W ojsk., 15.15 
Piosenki z operetek Lehara (płyty),
16,15 „W  350 rocznicę zgonu Stefana 
B atorego" — odczyt i transm isja z 
Z am ku K ról. w G rodnie, 17.00 K on­
cert solistów, 19.00 A udycja dla P o ­
laków  za granicą. 19.30 M elodie egzo­
tyczne, 21.00 Recital skrzypcow y 
Siegfrie.da, 21.40 M uzyka lekka, 22.00 
K ukułka w ileńska, 22.30 M uzyka ta­
neczna.

Na horyzoncie miądzynarodowym
PR Z E D  N A D Z W Y C Z A JN Ą  SESJĄ  

R A D Y  L IG I

Sytuacja w H iszpanii z dnia na 
dzień kom plikuje się coraz bardziej. 
iNadeszle ostatnie w iadom ości z Ka- 
dyksu m ów ią o w ylądow aniu oddzia­
łu, złożonego z 6 tysięcy żołnierzy 
niemieckich, k tó rzy  niezw łocznie skie­
row ani zostali n a  fron t m adrycki.

Znam ienne jest, że in terpelow any w 
sprawie niem ieckich oddziałów  w oj­
skow ych w H iszpanii lo rd  Eden o- 
św iadczył w parlam encie, że udział 
„ochotników " w w ojnie hiszpańskiej 
nie może być uw ażany za naruszenie 
deklaracji o neutralności. W  niem iec­
kich kołach politycznych ośw iadcza 
się rów nież, że kierującym ' czynnikom  
Trzeciej Rzeszy nie jest znana d o - ' 
feiadna ilość „ochotników " narodow o­
ści niemieckiej, walczących po obu 
stronach fron tu .

W  tych w arunkach stosunkow o nie­
w ielką uwagę ściąga 95-ta nadzw yczaj­
na sesja R ady  Ligi N arodów , zw ołana 
w G enew ie n a  10 b . m. w zw iązku 
z petycją, skierow aną do Sekretariatu  
przez rząd madrycki.

Czegóż oczekiwać m ożna od Rady 
I.igi w chwili, gdy tajem nicą poliszy­
nela jest jaw ny zupełnie udział Sow ie­
tów, 'Niemiec i W ioch w w ewnętrznej 
w ojnie hiszpańskiej, a gdy zarazem  
wszystkie te rządy „oficjalnie" nic o 
tym nie w iedzą? Jeśli ponadto  wziąć 
pod uwagę, że N iem cy znajdu ją  się 
poza Ligą, a  W łochy dem onstracyjnie 
n ie  przyjm ują zaproszeń do G enew y, 
mając z n ią  porachunki abisyńskie, — 
to rola, a p rzede wszystkim m ożliw o­
ści R ady Ligi N aro d ó w  w  żadnym  
w ypadku nie mogą przedstaw iać się 
pozytyw nie. Tego rodza ju  ocenę, zbli­
żającej się nadzw yczajnej sesji Rady 
Ligi N aro d ó w  um acnia jeszcze stano­
wisko W ielkiej B rytanii, unikającej 
skrzętnie bezpośredniego mieszania 
się do hiszpańskiej w o jny  domowej, 
z tym jednak, że adm iralicja angielska 
w form ie bynajm niej nieobow iązującej 
popiera akcję na rzecz armii pow stań­
czej i przez palce pa trzy  na poczyna­
nia w losko-niem ieckie.

O brady  genewskie skończą się w 
tych w arunkach dość szybko, dając w 
wyniku... w yrazy ubolew ania.

C U D Z E  O K N O

W alka dw óch w rogich w Europie 
obozów : kom unistycznego i an tyko­
m unistycznego w zrasta z dniem każ­
dym, ostatnio jednak  nastąp iło  ze 
strony sowieckiej posunięcie, św iad­
czące chyba ty lko o nadm iernym  
przedenerw ow aniu.

N arzucanie masom sowieckim p o ­
glądów, jakoby  wszyscy, św iat cały 
szykow ał się nieustannie do krucjaty 
przeciwko Zw iązkow i Sowieckiem u 
pależy  do starydh i w ypróbow anych 
Środków zew nętrznej p ropagandy  w 
Sow ietach. M etoda pow yższa jest tym 
wygodniej-sza, że przem ycić się daje 
pod  nią cały szereg intencyj nic z za­
grożeniem, ani z konieczną obroną nie 
m ających w spólnego.

Przem aw iając ostatnio na  K ongresie 
Sow ietów  w M oskw ie, sekretarz lenin- 
gradzkiego 'Komitetu Party jnego  Zda- 
now  zaatakow ał państw a bałtyckie: 
Estonię i Łotwę oraz F inlandię, o- 
św iadczając, że jeśliby  stały  się one 
„forpocztą antysow iećkiego faszyzmu" 
to arm ia czerw ona, w sparta o prze- 
jnysł leningradzki „rozszerzy okno do 
E uropy  i zobaczy co się za tym o- 
fenem 'dzieje".

,/Rozszerzanie okien", w iodących do 
cudzego dom u i zaglądanie co się w 
tym  dom u dzieje, to najoczyw istsza 
g roźba napaści i w ojny zaborczej.

G roźby  Z danow a znalazły zdecydo­
w aną i tw ardą odpow iedź opinii pu ­
blicznej małych, lecz bitnych i w yso­
ko pod względem' narodow ym  uśw ia­
dom ionych społeczeństw  w państw ach 
bałtyckich. P róba zastraszenia ich u- 
w ażana być może jedynie za typow y 
p rzykład  im perialistycznej sowieckiej 
polityki.

Polityka Łotwy, Estonii i F inlandii, 
podobnie jak  po lityka nasza- jednako­
wo jest wroga- wszelkim, zw alczającym 
się blokom  w E uropie i m etody ko- 
minte.rnowskie mogą co najw yżej 
w zbudzić ty lko większą czujność i 
w iększą nieufność.

PO LSK A  -  R U M U N IA

W  rozw oju  bieżącej sytuacji m ię­
dzynarodow ej ostatnia w izyta rum uń­
skiego M inistra Spraw  Zagranicznych 
A ntonescu, złożona R ządow i Polskie­
mu .zasługuje na specjalną uwagę.

Sojusz polsko-rum uński, oparty  na 
przesłankach zarów no uczuciow ych, 
jak i na zdrow ym  interesie, w ynikają­
cym z założeń geopolitycznych, został 
w w yniku ostatnich rozm ów  nie tylko 
potw ierdzony, lecz i zaakcentow any z 
całą stanowczością. Pew ne rozdźw ię- 
ki, k tó re  na poszczególne tem aty p o ­
lityczne istniały w okresach p o p rzed ­
nich, w yelim inow ano w pełni. Polska 
i R um unia podkreśliły  w  rozm ow aćh 
w arszawskich nie ty lko  chęć najściślej* 
szej w spółpracy na p o lu  w ojskow ym  
i dyplom atycznym , lecz dały  niedw u­
znacznie do zrozum ienia wszystkim 
zainteresow anym , że oba państw a zde­
cydowanie przeciw staw iają się w szel­
kiej chęci wciągnięcia ich w orbitę 
■dwóch zw alczających się w Europie 
obozów .

W  w yniku rozm ów , jalkie m inister 
A ntonescu odby ł zarów no z Panem 
Prezydentem , z Marszalkiem, Smigłym- 
R ydzem  jak  i z M inistrem  Spraw  Z a­
granicznych iBeckiem, w ydano kom u­
nikat, podkreślający konieczność u- 
trzym yw ania najściślejszego i najbacz­
niejszego wzajem nego kon tak tu . W  
czasie najb liższym  nastąpić ma w izyta 
M inistra Becka w Bukareszcie po  czym 
król K arol rum uński przybyć ma do 
W arszaw y.

W  rzędzie zapow iadanych wizyt 
wymienić rów nież należy .rychle ro z ­
m ow y rum uńskiego Sztabu G eneralne­
go w  W a r s z a w i e  o r a z  n e g o c j a c j e  z  gu­
bernatorem  B anku Rum uńskiego, ce­
lem ożyw ienia w zajem nych stosunków  
gospodarczych.

N a straży poko ju  w E uropie staje 
więc b lok, złożony  z 53 m ilionów  lu ­
dzi, b lo k  zw arty, oddzielający dwa 
wrogie św iaty i zdecydow any nie do ­
puścić do zaw ieruchy w ojennej. B lok 
od B ałtyku do M orza Czarnego.

l(j. szcz.)

Międzynarodowa wojna pod Madrytem
Pod M adrytem  sytuacja u tknęła na 

martwymi punkcie. T o, co donoszą 
depesze o operacjach w ojennych 
o bu  stron walczących, nie oznacza 
bynajm niej przechylania się 'szali o- 
statecznego zwycięstwa na tę lufo ową 
stronę. Są to  sukcesy czy porażk i o 
charakterze dzysto lokalnym , nie 
mające w pływ u decydującego na ca­
łokształt działań w ojennych.

Poza  tym  w chaosie sprzecznych 
doniesień trudno  zorientow ać się co 
do faktycznego stanu rzeczy. K ażda 
ze stron  w ojujących stara się w yol­
brzym ić najdrobniejszy  -swój sukces, 
a zlekceważyć pom yślne posunięcie 
strategiczne przeciw nika.

Z  tego jednak, co po odrzuceniu 
całego dekoracyjnego balastu  wynika 
z kom unikatów  obu  sztabów , oraz. z 
relacyj najm niej stronniczych  kores- 
poden tów  p rasy  angielskiej, ulstalić 
m ożna, iż — pomimo doskonale zor­
ganizow anej i zaciekłej ob rony  M a­
d ry tu , w ojska pow stańcze zw olna 
w praw dzie, lecz. niew ątpliw ie zbliżają 
się do ostatecznego celu, k tórym  jest 
zdobycie stolicy.

G łów ny w ysiłek pow stańców  skie­
row any jest w  dalszym  ciągu na pó ł­
nocno-zachodnie  dzielnice miasta, a 
więc dzielnicę uniw ersytecką oraz 
przedm ieście G uatro  C am inos (C zte­
ry  drogi). Jak  słychać, pow stańcy po­
sunęli się tu  znow u nieco naprzód  
docierając do sam ych granic w łaści­
wego miasta.

O wiele jednak w ażniejszym  p osu ­
nięciem pow stańców  — o ile donie­

sienia o nimi są p raw dziw e — jest za­
jęcie przez nich dróg w iodących z 
M adry tu  do Escurialu — miejscowo­
ści położonej w odległości około 70 
kim. na pó łnocny  - zachód od sto ­
licy, gdzie fron t rządow y w bija się 
klinemi, luniemiożliwiając ipowistańcom 
otoczenie M adry tu  od północy. W  ra­
zie bow iem  przecięcia kom unikacji 
m iędzy M adrytem  i Escurialem, w oj­
ska rządow e będą m usiały wycofać 
się z tego kli.nu na wschód, przez co 
um ożliw ią dostęp d o  stolicy w oj­
skom generała Franco operującym  
pod  Escurialem , oraz praw em u /skrzy­
dłu  armii generała M ola, stojącem u 
na linii gór G uadarram a. W  ten sposób 
M adryt zagrożony zostałby bardzo  
pow ażnie od północy, a gen. Franco 
dysponując pod  jego m uram i znacz­
nie w zm ożonym i siłami, m ógłby z 
łatwością przejść do generalnego a- 
taku, k tó ry  zdecydow ałby o losach 
stolicy.

K om unikaty armii rządow ej nie 
w spom inają ani słowem  o tym tak ­
tycznym  posunięciu gen. Franco, p o ­
średnio jednak  potw ierdzają  jego 
praw dziw ość doniesienia ,o kon tr­
ofensywie czerw onych na zachodnich 
przedm ieściach M adry tu  oraz o bom ­
bardow an iu  Burgos przez sam oloty 
rządow e. M iasto Burgos jest, jak w ia­
dom o p row izoryczną stolicą tym ­
czasowego rządu narodow ego gene­
rała Franco, a zarazem w ażną bazą 
operacyjną gen. M ola, działającego w 
H iszpanii północnej. Zarów no bom ­
bardow anie Burgos jak  i ow a k on tr­

ofensyw a na zachodnich peryferiach 
M adry tu  w yglądają na dywersję, ma­
jąca na  celu ratow anie zagrożonego 
klina m iędzy M adrytem  a Escurialem .

T ak mniej więcej określić m ożna 
stan rzeczy pod M adrytem  w pierw ­
szych dniach grudnia.

C o się zaś tyczy politycznej strony  
tej w ojny, to  zanotow ać należy d a l­
sze zaostrzenie się sytuacji na skutek 
w ytężonego w dalszym ciągu zbro je­
nia arm ii m adryckiej przez Rosję so­
wiecką, a z drugiej strony  — w ylądo­
wania w K adyksie w ielkiego 6-tysię- 
cznego oddziału  „ochotników " nie­
mieckich.

R ezultatem  jednak takiego obustron­
nego zaciągania ochotników  cudzo­
ziemskich będzie to , iż w niedługim  
już zapew ne czasie pod  M adrytem  i 
wogóle na ziemiach hiszpańskich roz­
gryw ać się będzie bój orężny, w k tó ­
rym rdzenni H iszpanie odegrają ro* 
lę... w idzów , stronam i zaś walczącymi 
b ędą  tam  napraw dę Sow iety, rep re­
zentow ane przez kondotierów  kom uni­
stycznych wszelkich narodow ości, u- 
zbro jonych  i oddanych pod  kom endę 
oficerów  sowieckiej arm ii, z drugiej 
zaś strony  — państw a faszystow skie, a 
więc N iem cy i W iochy, dysponujące 
ma terenie H iszpanii swoimi „ochotni­
kami" oraz bitnym i m arokańczykam i, 
ma k tórych barkach  zresztą już od 
dłuższego czasu spoczyw a faktyczny 
ciężar walczenia w obronie... h iszpań­
skich haseł narodow ych.

J-



TYGODNIOWA KRONIKA WYDARZEŃ
W  K R A JU

— W  rocznicę Pow stania L istopa­
dow ego przyby ły  z O strow i .M azo­
wieckiej w  m undurach historycznych 
batalion  Szkoły  Podchorążych za­
ciągnął tradycyjną w artę honorow ą w 
Belwederze.

— W  czasie w izyty u M arszałka 
Śm igłego-Rydza m inister spraw  ząg-r. 
R um unii p. A ntonescu  doręczy! p. 
M arszalkow i Śm igłem u-Rydzowi insy­
gnia najw yższego odznaczenia rum uń­
skiego: w ielką wistęgę „Serviciul Cre- 
dincios"

— P. prem ier gen. Skiladkowski o d ­
by ł lustrację starostw a w R adom iu, 
gdzie b y ł obecny podczas p rzy jm o­
w ania ludności przez starostę de 
Tram ecourta. D la jednego z in tere­
santów , b. w ięźnia politycznego p. 
Prem ier p rzekazał na ręce starosty 
pieniądze, potrzebne na opłacenie 
półrocznego w pisu w  szkole.

— Polska A kadem ia L iteratury  od ­
by ła  pierwsze swe poza W arszawą 
posiedzenie w Katowicach, pośw ięco­
ne ziemi Śląskiej. Przem ówienie po­
w italne w ygłosił w ojew oda G rażyń­
ski. Prof. G grodziński m iał odczyt o 
poecie śląskim  ks. Bończyku, którego 
setną rocznicę u rodzin  będzie n ieba­
wem Śląsk obchodzić. Prezes PAL-u 
sen. Sieroszew ski został odznaczony 
Śląskim K rzyżem  Zasługi za całą 
swą działalność niepodległościow ą i 
za udział w  3-cim pow staniu śląskim.

— W  W arszaw ie odby ł się dw u­
dniow y zjazd „Zetu" w 50-tą rocznicę 
założenia tej niepodległościow ej orga­
nizacji. N a zjeździe — w którym  m. 
in. uczestniczyli także gen. G órecki 
i p łk . A dam  Koc — przem aw iał w 
im ieniu P. P rezydenta w iceprem ier 
K wiatkow ski i w ygłoszono szereg re­
feratów . W  drugim  dniu z jazdu  od­
słonięte zostały dwie tablice: na gi­
m nazjum  im. Zam oyskiego, gdzie 
była siedziba W olnej Szkoły  W oj­
skowej w pierwszym  roku  w ojny  i 
na gm achu M inisterstw a O św iaty ku 
upam iętnieniu  w alki o szkołę polską 
1905 -  1915.

— Równocześnie odbyw ał się K on­
gres Zw iązku -Polsk. M łodzieży D e­
m okratycznej i podobn ie  jak  Z jazd 
,Z e tu “, uchw alił Szereg p rogram o­

wych rezolucyj.
— C ztery  najpoważniejsze^ insty tu­

cje naukow e: Polska A kadem ia U m ie­
jętności, Tow . N aukow e W arszawskie, 
Tow . N aukow e Lwowskie i A kade­

mia N auk  Technicznych — u tw orzy­
ły  Radę N auk  Ścisłych i! S tosow a­
nych, w której sk ład  w chodzi ponad­
to  15 kom itetów  naukow ych. Rada ta 
odby ła  w- W arszawie swe inaugura­
cyjne posiedzenie p rzy  udziale m ini­
stra i obu  w iceministrów oświaty.

— R ada M inistrów  uchw aliła p ro ­
jekt Insty tu tu  K ultury N arodow ej 
Józefa Piłsudskiego, m ający na celu 
badanie i zaspokajanie potrzeb n au ­
k i i sztuki polskiej -przez popieranie 
tw órczości naukow ej i artystycznej.

— Partia  P racy uchw aliła rozw ią­
zać się z pow odu w ykonania swego 
zadania politycznego i społecznego 
oraz z pow odu konieczności zm niej­
szenia liczby formacji o charakterze 
po lity  czno-ideolog.icznym.

— O d d z ia ł łódzki LO PP w p ro w a­
dził przym usow e przeszkolenie lu d ­
ności w zakresie obrony -przeciwga­
zowej na kursach 6-cio godzinnych. 
T rzy  w ykłady  po półtorej godziny 
odbyw ać -się będą w- salach szkol­
nych, czw arty w schronie. Jednocześ-' 
nie prow adzić się będzie 6 kom ple­
tów  słuchaczy. P racodaw cy obow ią­
zani są do zw alniania na ten czas 
pracow ników  z ich zajęć służbow ych.

— W stępne śledztw o w  sprawie 
b lokady  U niw ersy tetu  Warszawiskie- 
go w ykazało, że w śród 20-tu p row o­
dyrów-, którzy  terrorem  zmuszali stu ­
dentów  do -pozostawiania w gm achu, 
zaledwie 6-ciu by ło  studentam i tej 
uczelni, pozostali zaś to  ludzie nie 
mający nic w spólnego z nauką i ży­
ciem akadem ickim : bezrobotn i robo t­
nicy, drukarz, m urarz, naw et lokaj.

SPR A W Y  PO LSK IE Z A G R A N IC Ą

— W  H aw rze od-bylo się spuszcze­
nie na w odę okrętu w ojennego R ze­
czypospolitej, -który otrzym ał naz-wę- 
„G ryf". W  tej samej stoczni wyszła 
poprzednio polska łódź -podwodna 
„W ilk".

— D o Paryża w yjechała delegacja 
polska na m iędzynarodow y .kongres 
jeździecki, złożona z gen. G rzm ot- 
-Skotnickiego, pułk. Michalskiego- i rtm. 
K ona. Delegacja upom ni się o ode­
brany  P o l s c e  srebrny  m edal -olimpij­
ski w zawo-dach (konnych.

— Sportow e władze litewskie w y­
dały  niesłychane zarządzenie, że pu­
bliczność będzie mogła uczęszczać je ­
dynie na zaw ody piłkarskie drużyn 
ligowych. Z aw ody innych klubów  — 
a więc i polskiej „Sparty" będą m u­

siały  być rozrgyw ane bez  udziału  p u ­
bliczności.

— W  P aryżu  odbyło  się uroczyste 
położenie) kam ienia w ęgielnego pod 
paw ilon polski na m iędzynarodow ej 
wystawie sztuki i techniki. Komisarz 
G eneralny w ystaw y -p. Labie, który, 
baw iąc n iedaw no . w Polsce, b ra ł u  - 
dział w sypaniu  Kopca na Sowińcu, 
wręczył am basadorow i polskiem u 
min. Kubasiewiczowi urnę z ziemią z 
terenu w ystaw y z p rośbą by  w ysłał 
ją  na Soiwiniec, j a k o ‘w yraz ho łdu  
wyistawy światowej dla pamięci M ar­
szalka Piłsudskiego.

— M iędzy Salonikam i i A tenam i 
rozb ił się skutkiem  mgły polski sam o­
lo t kom unikacyjny. P ilo t Bargiel zo­
stał zabity , -radiotelegrafista ciężko 
ranny. Pięcioro pasażerów  w yszło bez 
szwan-ku.

Z A  G R A N IC Ą

— Z  B ukaresztu  nadeszła wiado-. 
mość, że niebaw em  K ról K arol II uda 
się z. -oficjalną w izytą d o  Polski, ale 
przed tym j-eszc.ze minister Beck od­
wiedzi stolicę Rum unii.

—•- W  Rzymie krążą pogłoski o sen­
sacyjnych planach pod róży  M ussoli- 
ni-ego, k tó ry  zamierz,a udać się w  ro ­
ku przyszłym  w- podróż po  Europie 
środkowej,, aby  -od-wiedzić szefów  rzą­
d u  W ęgier, A ustrii i -Niemiec. -Po-dróż 
do B udapesztu została zdecydowa-na 
podczas w izyty regenta H orthy . W  
maju król W łoch uda  się z rewizytą, 
a Mussoli-ni będzie mu towarzyszyć. 
Duce następnie odw iedzi kanclerza 
A ustrii i H itlera.

— Regent W ęgier, adm irał H orthy  
p rzed  w yjazdem  z, Rzym u b y l na spe­
cjalnej audiencji u Papieża, k tóry  o- 
fiaro-wiał małżonce regenta różaniec z 
pereł. Następnie- regent W ęgier w raz 
z -węgierskim premierem, i m inistrem  
spraw  zagr. uldał się do W iednia, gdzie 
złożył w izytę prezydentow i republi-ki 
M iklasow i i K anclerzow i Schuscknigo- 
w i, a u stóp sarkofagu- Franciszka Jó ­
zefa I, k tórego by ł adiutantem  p rzy ­
bocznym , złożył w-ie-nlec. H orthy  by l 
podejm ow any także -przez Zw iązek 
e-mer. oficeró-w m arynarki austriackiej, 
do której swego czasu należał. N-a 
cześć regenta W ęgier -odbyła się sp e ­
cjalna rewia arm ii austriackiej.

— W  M onte Carl-o zm arł B,azyli 
Zacharów , -z, ip o chodzenia -Grek, znany 
w całym świecie pod  naz-wą „K róla 
arm at", gdyż -dorobił się olbrzym iego

m ajątku na -d-o-stawach b ron i dla Rosji, 
F rancji i A nglii.

— W ojska w łoskie w kroczyły  do 
G ore, stolicy rządu  zachodniej A b i­
synii, której dotychczas udaw ało się 
utrzym ać niepodległość. Z  tą chwilą 
jednak  A bisynia, jako państw o sam o­
dzielne przestało już istnieć.

— W  M oskwie aresztow ano Bucha- 
rina, redak to ra  „Izwiestii" i- członka- C. 
K. wszechświatowej partii -komunisty­
cznej pod  zarzutem  upraw iania k o n ­
spiracji i udziału  w przygotow aniach 
aktów  terorystycznych.

— Podczas K ongresu Sowietów, k tó ­
ry -odbył się w  celu uchw alenia n o ­
wej K onstytucji, -zja-wiła się w gmachu 
delegacja w ojskow a z łożona z prze­
szło 200 -piechurów, m arynarzy i lo tn i­
ków  w pełnym  uzbro jen iu  ze sztanda­
rem . Przedstaw iciel delegacji kpt. Ka- 
zakow  w ystąpił z przem ówieniem , ślu ­
bu jąc  rządow i i Stalinow i na pierwszy 
zew  rządu  i p artii w ykonać każdy  roz­
kaz bojow y, by bronić konsty tucji ty ­
siącami -samolotów, czołgó-w i w szelki­
mi rodzajam i broni. Przem ówienie to 
-sala przeryw ała frenetycznym i oklas­
kam i. Stalin, podn iósłszy  obie ręce w  
górę, począł oklaskiw ać mówcę, dając 
w ten  sposób  przykład , jak  należy wi­
tać przedstaw icieli armii-. Sala po-szła 
za przykładem  Stalina.

— W  G recji w ykryto  spisek -mający 
na  -celu obalenie rząd u  prem iera Me- 
taxiasa, k tó ry  ma upraw nienia dykta­
torskie. A resztow any został by ły  pre­
m ier Michadakopulo-s, b. m inister 
spraw  zagr. Rhallis. Z ostali oni n a ­
tychm iast przew iezieni na okręcie w o­
jennym  n a  w yspy m orza Egejskiego, 
gdzie m ają oczekiwać na sąd.

— :-Na prem iera japońskiego H iro tę  
p lanow ano zamach, k tó ry  -wczas został 
u-daremniony. P rzy zam achowcu W a­
tahę z-naleziono bom bę i k indżał. W a- 
tab-e m-iał w ykonać zam ach podczas 
zebrania publicznego, na którem  p re ­
mier miał przem awiać. Spisek uk nu li 
rolnicy uw ażając się za krzyw dzonych 
przez rząd.

i i iii iiiiiiiiiiiiiiiim iiiiim i u m u m ii n u . H iiiim iiiim iiiiii

KOŻUCHY
K am ize lk i m ę s k ie  — b a m b o s z e  fu ­
tr z a n e  (p an to fle ), p o d b ic ia  p o d  fu ­
t r a  i k u rtk i p o le c a  Tadeusz  
R e j o w s k i ,  Miodowa 14 (w  p o ­

d w ó rz u  p a r te r ) ,  te l .  N r. 6 .32-IV.
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PUDEŁKO CZEKOLADEK
Nowela na podstawie wspomnień Peowiaczki

— Cześć! P rzynoszę z -Naczelnej 
K om endy rozkazy... C hw ila  jes-t p o ­
w ażna! O b . Smi-gły w rócił wczoraj i 
p rzygotow uje to , do czego dążyliśm y 
od  daw na, — osw obodzenie K rako­
wa...

-Ghwila ciszy. iS-łychać ty lko  -bicie 
serc.

— W  tej wielkiej chwili K om endant 
PO W . wzywa was przeze mnie, do 
•wytężone-j pracy. P racy  jest dużo. Ka­
żdy  ma swój odcinek, na k tórym  jest 
po trzebny . D latego, chociażby któraś 
z was dostała zadanie, -które jej się 
w yda małe i bez znaczenia, niech się 
nie zniechęca, im lepiej będzie w yko­
nana d robna część, tym  lepiej w yjdzie 
całość. Pam iętajcie, że to  są ostatnie 
w ysiłki, p rzed szturm em , k tó ry  musi 
być pierw szym  i ostatnim ! Bije godzi­
na dziejow a: obyw atel Smikły w zy­
w a was do szeregu, i rzuca hasło : 
„W szystko d la  -Ojczyzny"!

S łow a mil-k-ną, pokój zalega cisza. 
N a w szystkich tw arzach m aluje się za­
pal i radość z nadzie ji rychłego zw y­
cięstwa. O b. Prus w ydaje poszczegól­
ne rozkazy , om aw ia się term in następ ­
nej zbiórki, ,po czym w m ilczeniu, ści­
śnięciem ręki, żegnają się zebrani i 
pojedyńczo, gęsiego, w ysuw ają się z 
mieszkania. Z ebranie skończone.

N a  progu  pokoju , K apitan  zatrzy­
muje Baśkę.

— Baśka, — mówi — mam dla pani 
rozkaz tajny, ty lko dla was jednej... 
M usicie nam  sprow adzić z K ongre­
sów ki pięćdziesiąt paszportów ... Już

za tydzień  m-uszą być  w yprane, go to ­
we do w pisania nazw isk, które W am 
podam .

C hw ila ciszy.
N ie patrzcie tak na m nie! W iem, 

że jest strasznie mało czasu, — ale 
tru d n o : trzeba! Pam iętacie? W szystko 
dla O jczyzny.

Ciem ne oczy top ią  spojrzenie w o- 
czach -Baśki:

— W iecie, że m usim y obsadzić K ra­
ków  -naszymi ludźm i, — ludzie są, — 
ale b rak  im dokum entów ... Pięćdziesiąt 
szt-uk, to dużo, ia w iem , ale w y to zro­
bicie !

U sta  uśm iechają się żak dziwnie, -żc 
nie m ożna im się oprzeć:

Z robicie  to ! Ja  was znam, — B a­
śka.

...Teraz gdy  -jedzie ik-u pracy, której 
się podjęła , staia jej p rzed  oczyma ta 
scena, a w uszach dźwięczał głos: 
W szystko dla O jczyzny!

T ylko się n ie  roztkliw iać. Z adanie 
szczytne, robo ta  ciężka, ale trzeba do 
spraw y podejść z hum orem , inaczej 
nie da się rady . J-ui poszła depesza 
do -Franka Z aw adzkiego:

— „Przyjeżdżam  sobota  Lublin. -Bę­
dę tydzień . Przyw ieź na-jm-niej dw a­
dzieścia -pomarańcz. B aśka?1

Biedny F ranek! Już  on tam wie co 
to  są te pom arańcze. W olałby  o trzy ­
mać depeszę Ibez tego dodatku , ale 
skoro  taką otrzym ał, to przyw iezie na-

pewm-o. Z eby się ty lko pośpieszył, bo 
napraw dę nie chciałaby znow u kilku 
nocy przesiedzieć na „praniu" tych 
papierów . D w adzieścia sztuk odpada, 
pozostaje jeszcze trzydzieści. O krzejka 
może w ytrzaśnie kilka, ale to  w szystko 
jeszcze mało, — reszta spada wyłącz­
nie na  jej b iedną, kędzierzaw ą gło­
wę.

Baśka przesunęła w zrokiem  po sie­
dzących obok  niej osobach. M ój B o­
że, jakżeby  chciała zabrać paszport z 
kieszeni tego grubego, kiw ającego się 
w smacznej drzem ce pana. A lbo  ten 
m łody chłopiec, siedzący obok. Iluż 
takich chłopców , zagrożonych śm ier­
cią, czeka n a  paszport, dający im- 
m ożność ucieczki poza granice zabo­
ru... Ze-byż więcej Polaków  chciało to 
zrozum ieć i przyjść z pom ocą pracy, 
w  której bra-k rąk  i środków  pie­
niężnych.

A le  ochota -jest, — a to  g run t! P o ­
ciąg mija stacje, pędzi poprzez po la  i 
wsie, zalane czerw ienią zachodzącego 
słońca. Jeszcze kilka chwil i  w idać już 
ciemniejącą masę kom inów  i dachów  
Lublina. Baśka ściąga w alizkę z półki, 
a serce skacze m im ow olną radością na 
myśl, że za chwilę zobaczy  rodziców . 
M usi przyznać, że błogosław i w  tej 
chwili (Naczelną K om endę, O byw ate­
la Prusa i w szystkich ich razem...

Szybko m ija ulice, i dąży w stronę 
uh -Namiestnikowskiej. C hciałaby  -już 
być w dom u, ale rozsądek  każe in a­
czej. W chodzi do bram y, mija -po­
dw órze i w darłszy  się na czw arte p ię­
tro  oficyny, dzw oni do drzw i dobrze 
znanych.

— Kto tam ? — dobyw a się glos 
n ieokreślonego rodzaju , raczej męski, 
niż kobiecy.

— T o ja, Baśka, proszę, niech mnie 
pani prędzej wpuści!

D rzw i o tw ierają się natychm iast, i 
ukazu-je się tw arz dziw nie szpetna, z 
krótkim i, rudaw ym i kosm ykam i w ło­
sów, ale rozjaśn iona w tej chwili ra ­
dosnym  uśm iechem . M ałe, ale głęboko 
osadzone, oczy p łoną  ogniem , k tó ry  
zda się przepala duszę.

— B aśka, jak  się cieszę! co się 
sta ło?  C o -u was słychać?

W ciąga ją  do m rocznego pokoiku 
na poddaszu , dziw nie przypom inające­
go graciarnię, i sadza na krześle, k tóry  
mając nadłam aną nogę, omal się nie 
w yw raca p o d  ciężarem gościa. -Odsap­
nąw szy trochę, B aśka zdaje rap o rt ze 
spraw  bieżących, z podkreśleniem  mi- 
s-ji z jaką tu  się znalazła.

— M uszę mieć o d  dziś za tydzień 
pięćdziesiąt paszportów . M ogą być w 
ostateczności m etryki. D ałam  znać 
F rankow i Zawadz-kiem-u, liczę na n ie­
go, ale trzeba  mi jeszcze najm niej 
trzydzieści!

— M ało czasu, strasznie mało cza­
su.

C hw ilę milczą obie, szukając w -my­
śli sposobów  zdobycia  cennych doku­
m entów, wreszcie O krzejka m ówi:

— Z robię, co będę mogła. Postaram  
się zdobyć chociaż kilka.

— N iech -będzie i tyle, ale zato musi 
mi p an i pom ódz w praniu . Pani wie 
jakie mam trudności techniczne w d o ­
mu!

t  O czy O krzejki p łoną znowu.
— A leż  naturaln ie, p rzynoś do 

mnie zaraz, jak  tylko co zdobędziesz.
Już  się żegnają i B aśka zbiega po 

ciem nych schodach, przeskakując po 
.kilka stopni. T eraz na chwilę zapom i­
na o wszystkim, teraz zobaczy rodzi­
ców, i w olno jej użyć chociaż przez 
ten  w ieczór całkowitej radości z prze­
byw an ia  w dom u.

(C. d. n.)



T e a t r y
W A R S Z A W A  — T eatr W ielki: 

,(Borys G o d u n o w /. — T. N arodow y : 
,,Cyga nerja‘‘. — T. Polski: „Sułków*
ski". — T. Letni: „Żołnierz Królow ej 
M adagaskaru". — T. M ały : „Silna
płeć". — T. N o w y : „'Dowód osobi* 
sty". — T. K am eralny: „W róble gnia* 
zd o “ . — T. IM alićkiej: „Profesja pani 
W arren". — C yrulik  W arszaw ski: 
,K ró d  z parasolem ". — O peretka: 
„Zakochana k ró low a". — A teneum : 
„Szkoła żon".

K R A K Ó W  — T. M iejski: „Kariera 
A lfa  O m egi". — B agatela: „Łoskot u 
nas" (rew ia ).

L W Ó W  — T. W ielk i: ,/M ost . — 
T. Ż ołn ierza: „N asi zagranicą". —
(C eny od 25 gr. do 1 zł. 60 gr.).

P O Z N A Ń  — T. (Wielki: „Lohen*
grin". — T. P olski: „W ieczór trzech
króli". — T. N ow y: ,(Ludzie na krze".

B Y D G O S Z C Z  — T. M iejski: „Ka* 
tia tancerka".

K A T O W IC E  — T. im. W yspiań* 
skiego: „M atura".

W IL N O  — T. na Pohulance: „Tern* 
po  120".

L O D Ź  — T. M iejski: „Ludzie na 
krze". — T. P o p u larn y : „Stare wi* 
no".

Na ekranach stolicy
„ B O H A T E R  D N IA "  

kina „Światowid" i „Studio"

D oskonały, lekki i praw dziw ie pary ­
ski film ten -pokazał nam  -nareszcie 
M orysia Cheva-lier‘a w  jedynie pasu ją­
cej do niego, roli-gaw,roszą, dziecka lu ­
du . I chociaż skrom nem u m onterow i 
przew róciła lekko w głowie sława jed- 
Modniowego bohatera  Paryża, to p rze­
cież po trafił szybko i bez tragedii zre­
zygnow ać z piedestału i powrocie do 
swego środow iska i swego zaw odu. 
N iektóre sceny filmu są pod  silnym 
w pływem Rene C laire‘a. W  roli w iel­
kiej aktorki tragicznej a większej je­
szcze kabotvnki — Elwira Po/pesco. 
Reszta zespołu rów nież bardzo dobra. 
R eżyserow ał D uvivier.

N ad  program  kolorow a groteska m i­
strza D isney‘a z serii „Sillv Svmpho- 
ny “ , bardzo pom ysłow o udźw iękow io­
na. K apitalna historyjka o zalotnych 
skrzypcach i zakochanym  saksofonie, 
których miłość w yw ołuje w ielką -woj­
nę, zakończoną zresztą ogó-lna zgodą 
i -małżeństwem między sąsiednim i w y­
spami — królestw am i H arm onii i Jaz­
zu.

Ż Ó Ł T Y  S K A R B "  
kino „Europa"

Publiczność doznała zawodu. Przv- 
zw yczajono nas, iż popularny  i ogól­
nie łub iany  G ary  C ooper w ystępuje 
zawsze w film ach dobrych. Ten iest 
kiepski, mimo interesującego początku.

C o praw da C luny  b ędą  zaw sze nie* 
w yczerpaną kopaln ią tem atów  dla w y­
tw órni, ale naw et tak  dobry  reżyser, 
iakim jest M iłestone, nie potrafił w ie­
le zrobić z tei, nie nowej, zresztą, hi­
storii o szlachetnym  am erykaninie i 
brzydkim  skośnookim  generale. Niec-o 
emocji dostarczają sceny -końcowe, gdy 
generał um iera o świcie, a wierni- jego 
żołnierze popełniają grzecznie zbioro­
we. sam obójstwo i um ożliw iają w ten 
nieco groteskow y sposób stuprocento­
wo pomyślne zakończenie ku zadow o­
leniu i i-rytacji widzów.

-Cooper jest jak zwykłe doskonały, 
pełen sw obody i naturalności. N iestety  
zbyt pa-pierowa rola u trudniała  mu 
należyte wygrariie się. Jego -partnerka 
Made-leine C arro ll — dość -nieprzeko­
nyw ująca.

P

P y t a n i a  i  o d p o w i e d z i
Nr. 70 P. K A R O L E W S K I  ZYG* 

M U N T  -  P IO T R O W IC E .

—  C zy  przerwa w służbie od 5.VII. 
do 9. X I.  1918 spowodowana roz* 
brojeniem I  Korpusu m-oże być za* 
liczo-na (przez Archiwum Wlojskowe 
do wysługi lat?

— Inform acyj w tej sprawie może 
udzielić ,jZw.iązek O b ra n y  Lwowa", 
Rutows-ka 11 we Lwowie.

— Stosow nie do -postanowień art. 
10 1 lit. a, ustaw y em erytalnej z dnia 
11 -grudnia 1923 r. (D z. U . R. P. N r. 
20/34) zaw odow em u w ojskowem u, 
k tó ry  p rzed  w stąpieniem  do w. p. 
służył w -polskich form acjach woj* 
śko-wych, uznanych -przez Państw o, za* 
liczą się -do czasu służby czynnej czas 
przerw y m iędzy służbą w -powyż*

szych form acjach, a wstąpieniem  do 
w ojska polskiego, o ile jednak  przer* 
wa ta nie nastą-pila wcześniej, niż l*go 
czerwca 1917 r. a wstąpienie" do woj* 
ska polskiego po przerw ie naj-póź* 
niej do końca- 1920 r.

Wlo-bec tego, że 1 p . u łanów  kre* 
chowieckich, jako składow a część I 
ko rpusu  W schodniego, został uznany, 
jako for-macja w ojskow a po lska roz* 
porządzenie-m, M inistra Spraw  Woj* 
s-kowy-ch z dinia 29 sierpnia 1935 r. 
(D z. U . R. P. N r. 68/35 poz. 428),, 
zaś przerw a na-stąpiła po 1 czerwca 
1917 r, a w stąpienie do  w. p. p rzed  
końce-m 1920 r. czas przerw y od 5 lip* 
ca 1918 r. do 9 lis topada 1918 r. zo* 
stanie P anu  autom atycznie zaliczony 
do w ysługi em erytalnej po przenie* 
sieniu w  stan spoczy-n.ku.

MEBLE
kupione u

PIOTRA MORAWSKIEGO
p r z e t r w a j ą  

k i l k a  p o k o l e ń

UW AGA: C h m ie ln a  41
telefon 2.37-78

Dr. Z. FAJNCYN LT°
weneryczne, płciowe i skórne 

przyjmuje od 9 rano do 9 wlecz.
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FUTRA Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b ie sk i e ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma «Jul|a U j e j ­
s k a  Nowy Świat 29. P.P. Wojsko- 
wym specjalne warunki.

SKŁAD PAPIERU I MATERJAŁÓW PISEMNYCH
J a n  S y b i l s k i  i S -k a

Sp. z ogr. odp.

Warszawa, Miodowa 4
W wielkim  wyborze

Telefon eoo-72.

Bilety wizytowe 
Pióra wieczne 
Papier listowy

Dostaw ę do Biur
Książki buchalteryjne, drukarnia,litografja, 
introligatornia, artykuły rysunkowe, tech­

niczne, szkolne, papier notarjalny. 
S T E M P L E  K A U C Z U K O W E  I M E T A L O W E .

l i e i s K a  Konmnalna Kesa OsznetlnDśii w e lw o w ie
ul. W atowa I. 7 i 9

Oddział 1 — ul. Gródecka I. 6 Oddział 2 — ul. Żółkiewska I. 75

Posiada pełne prawa Banku Dewizowego.

Przyjmuje wkłady w złotych obiegowych oraz w złotych
w złocie.

Załatwia wszelkie interesa w zakres bankowości wchodzące. 

6.300.000
wynoszą Fundusze rezerwowe Kasy.

Za wkłady i ich oprocentowanie ręczy Gmina miasta Lwowa 
całym swym majątkiem.

K o m u n i k a t
Zarząd Hotelu p C e n t P a l ” ,  Aleja Jerozolimska 47 (vis 

a vis dworca) zawiadamia, że dla wszystkich członków Federacji 
P. Z. O. O. i członków Związków Sfederowanych, ceny za poko­
je zostały obniżone o 15%.

U W A G A !  Ulgi powyższe stosowane będą za okazaniem 
legitymacji członkowskiej, ewentualnie za okazaniem wycinka ni­
niejszego Komunikatu.

Z a r z ą d  Hote lu  „ C e n t r a l "

D Ż E N T E L M E Ń S K A  G R A

—  M am  trzy asy...
—  To  pan -wygrał, bo ja mam tylko 

dwa. 
(„Le rire‘‘) 

C IC H Y  D R A M A T

iNa stacji węzłowej jakiś jegom ość 
w ychyla się z w agonu i w oła do prze* 
chodzącego chłopaczka:

— M ały! M asz tu  złotów kę i przy* 
nieś mi z bufetu  jakąś ładną poma* 
rańcz. Za fatygę kup  sobie za resztę 
też pom arańcz. Tylko się pośpiesz!

Po krótkiej chwili wraca malec i 
mówi do pasażera, pracow icie poru* 
szając szczęka-mi:

— M a pan tu  sw oje pięćdziesiąt 
groszy. W  bufecie b y ła  ty lko  jedna 
pom arańcz.

Z A  M A Ł O  P O W IE T R Z A

— Boże, cóż tu  za zaduch w  tych 
koszarach! D laczego nie -otworzycie 
choć lu fc ika?!

— Panie poruczniku, m elduję po* 
słusznie, że pan  sierżant zabronił nam 
to  robić,

— D laczego?
—- A  b o , panie poruczniku , pan  

sierżant pow iada, że tu — pow iada — 
u was i tak mało pow ietrza, a jak — 
pow iada — otw orzycie lufcik, to  i ta 
reszta pow ietrza ucieknie, no i podu* 
sicie się — pow iada — pozdychacie!"

C O  Z A  C IE K A W O Ś Ć !

— Izy-dor, -powiedz mi, ile nóg  ma 
chrabąszcz?

M ały Izydor p-o dłużs-zy-m nam yśle:
— Pan  pro feso r ni-e ma więikiszego- 

zm artw ienia?

K Ł O P O T Y  R E Z E R W IS T Y

— G łow ię się i głowię nad  tem, do 
czego s-ę ma-m wziąć po w yjściu z 
w ojska?

— Naj-mii się bracie, w  fabryce se* 
rów  do robienia paluchem  dziu r w 
szw ajcarskim  serze.

N IE  C H C E  D O  M A R Y N A R K I

— Poborow y czem się tru d n i?
— Szewc!
— Jak to ?  W  papierach zapisane, że 

handluje rybam i?!
— Bo ja-by bardzo, nie chciałem iść 

za m-arynarza.

H U M O R  Ś L Ą S K I

M ały P ietrek  poszoł do kupy  z ta* 
tulkiem  na spacyr. N a łogrodzeniu  
jakiejsik  fajnej wi-lli zauw ażył mocno 
■czerwieniące się liście dzikiego w ina.

— Fater, dziw ojcie się, jakie to som 
piekne kw iotki rosnom .

— To przeca nie somi kw iotki, ma* 
mlasie, to  jes/t dzikie w ino.

Pietrek, zdziw iony, po  chwili:
— Fater, czy rośnie tyż kaj dziko 

g o rzo ło ?
#

Pijak: Ze stoją p rzed dźwierzami 
mojego m ieszkania, to p ierona sicher! 
Jen o  nie w iem  pierona, cych drym  
(w ew nątrz), cych tyż jest-draussen (ze* 
w n ą trz ).

(St. Ligoń*Bery i bojki śląskie)
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